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ROZNAN, 2 lipca.
Ministeryalna Nordd. A11 g. Ztg poświęca osobny 

artykuł kwestyi wyborów do sejmu Rzeszy północno- 
niemieckiéj „stronnictwa polskiego“. Przytoczy­
wszy znane naszym czytelnikom, w Gaz Toruńsk. 
objawione, zdania pp. Ignacego Łyskowskiego prze­
ciwko udziałowi, korespondenta z Kaszub i p. Radkie­
wicza za udziałem w wyborach, wskazuje nareszcie na 
zapatrywanie się naszego pisma i samćj że Gaz. 
Tor. na ten przedmiot, wywodzi ztąd wniosek o udziale 
w wyborach ze strony Polaków i keńczy gorącćm upo­
mnieniem do mieszkańców narodowości niemieckiéj, 
aby „jednomyślnie w narodowym duehu przystąpili do 
urny wyborezéj.“ — I my sądzimy, że wszczęta w osta­
tnich czasach dyskusya o udziale w wyborach doprowa­
dziła niemal do jednozgodnego przekonania, które od 
początku wyznawaliśmy,' że, nie zważając na wątpliwości 
teoretyczni-, wypada całćj ludności polskićj wziąść 
udział w wyborach i uczynić to z całą energią, kar­
nością, solidarnością, od których jedyuie powodzenie na- 
széj sprawy zależy. To też z niemałćm zádowolnieniem 
podaliśmy wczoraj wiadomość o blizkim zjeździe człon­
ków koła poselskiego polskiego, mającym na celu obmy­
ślenie stosownych kroków do ukonstytuowania komitetu 
centralnego wyborczego. Dziś spotykamy się w Ga z. Tor. 
z wydaną już w tym samym celu odezwą tymczasowego 
komitetu centralnego na Prusy Zachodnie, z pp. S. Rad­
kiewicza, H. Jackowskiego, J. Łyskowskiego i L Czar- 
lińskiego złożonego.

Tak więc prawie jednocześnie wzięto już inieyatywę 
w sprawie przyszłych wyborów tak w Księstwie Poznań- 
skićsu jako i w Prusach Zachodnich, która to wiadomość 
bezwątpienia w publiczności naszćj znajdzie odgłos zado- 
wolnienia

Smutny los cesarza Maksymiliana wzbudza na­
turalnie w całćj prasie europejskiej najgłębsze współuczu- 
cie. Jakkolwiek nikt dotąd nie może sobie wytłómaczyć, 
jakim sposobem wiadomość o rozstrzelaniu 19 czerwca 
mogła się już dostać do Ęuropy, zwłaszcza, że wiedeńskie 
telegramy pod tym względem szczegółów nie podają, to 
jednak coraz więcćj oznaki się mnożą, że rewolucyjna 
konsekweneya i zemsta nie zadrżała przed przelafiiem 
krwi znanego z szlachetności serca i podniosłości umysłu 
księcia, za którego ocaleniem przemawiał bez wyjątku 
głos powszechny całćj Europy, przywódzcy nawet skraj­
nych rewolucyjnych stronnictw, jak Garibaldi i Wiktor 
Hugo, wreszcie najwierniejszy sprzymierzeniec rzeczypo- 
spolitćj meksykańskićj — rząd Stanów Zjednoczonych. Ce­
sarz austryacki na wiadomośćo śmierci swego brata opuścił 
nagle Monachium, dokąd przed kilku dniami był pojechał, 
i wrócił do Wiednia. Zważywszy na interes, który budzi 
los cesarza Maksymiliana, zamieszczamy poniżćj list ogło­
szony przez Ne w-Yor k-Times z San Luis de Po­
tosí, z głównćj kwatery Juareza, 27 maja, a zatćm po 
wzięciu do niewoli cesarza datowany. Brzmi on jak na­
stępuje :

„San Luis Potosí, w poniedziałek 27 maja.
Bardzo jest prswdopodobnóm, że Maksymilian

i jego pierwsi jenerałowie — Miramon, Mejia i Ca­
stillo — już jutro skazani będą na śmierć przez roz­
strzelanie.

We wtorek, dnia 21 maja konferował cesarz i ks.
Salm-Salm z Es^obedo, w głównćj jego kwaterze 
w Queretaro. Konferencyą tę doprowadziła do sku­
tku księżna Salm Salm, która krótko przedtém po­
wróciła z misyi u prezydenta w San Luis. Chara­
kter konferencyi naznaczony został zajściem, które, 
gdybym je mógł opowiedzieć, wywołałoby okrzyk 
zgrozy w całym ucywilizowanym świeeie,. lecz 
na teraz usta me są zamknięte ważnęmi po- j 
wodami.

Maksymilian oświadczył swą gotowość do zrze- j 
czeni? się tronu i do użycia swego wpływu, ażeby na- I 
kłonić miasta Meksyk i Vera-Cruz do natychmiasto- ; 
wego poddania się.

Natomiast żądał dla siebie, dla swych europej­
skich oficerów i żołnierzy, tudzież dla jenerałów 
Mejia i Castillo i dla swego meksykańskiego sekre­
tarza prywatnego zachowania życia i odprowadzenia
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Na odgłos rewolueyi posłowie ze wszystkich części 
kraju zbierać się w Warszawie zaczęli. Przybyli wkrótce 
i Niemojowscy, poprzedzeni popularnością i wielką wzięte- 
śeią; dyktator, chcąc w nich wsparcie znaleść, mianował 
Bonawenturę Niemojowskiego zastępcą ministra sprawie­
dliwości. Wincenty Niemojowski, ten konstytucyjny oby­
watel, który szlachetną odwagę wyjawienia prawdy w obec 
groźnćj potęgi opłacił t loletnićm prześladowaniem, który, 
przestawszy być mieszkańcem i właścicielem w tym kraju, 
więźniem w nim został, Niemojowski, przez czas niewoli 
swojćj rozważywszy, zgłębiwszy dzieła publicystów, przy­
był w zamiarze rozkrzewiania wyobrażeń liberalnych 
1 przygotowywania narodu do zawodu politycznego, w któ­
rym dotąd był bea żadnego doświadczenia i nauki. W tym

ich aż do granicy. Miramon byl z pod tego wyjęty 
z powodów, c, których późnićj się dowiecie.

Projekty te przesłane były prezydentowi przez 
osobnego kuryera. Dnia 25 powrócił tenże kHryer 
z odrzuceniem owych projektów.

W tym samym dniu osadzono cesarza, Miramona 
i Mejię w osobnych celach, straże wzmocniono i uor- 
ganizowano sąd wojenny. Od czasów hiszpańskićj 
inkwizycyi nie wymyślono podobnego trybunału. 
Nikt nie wie, kto jest jego prezydentem i równie Jest 
niewiadomą, gdzie sąd ten odbywa swe posiedzenia 
i kto są świadkowie. Oskarżyciel formułuje czter­
naście punktów oskarżenia. Chodzi on od jednego 
więźnia do drugiego i pyta, coby mieli do odpowiedzi 
na każdy z tych punktów. Napróżno domagał się 
cesarz potrzebnego czssu, ażeby się naradzić z swymi 
doradzcami jenerałem Rivas, Pollaicoi Sennor Mar­
tinez de la Lorę; napróżno protestował także prze­
ciwko nieprawości sądu.

Postępowanie to trwało trzy dni a jutro oczekują 
wyroku. Wyrok ten, jeżeli uznani będą winnymi, za­
padnie bez wątpienia na śmierć a los cesarza dzielić 
będą pierwsi jego oficerowie

Księżna Salm-Salm przybyła dziś nadzwyczajnym 
pociągiem ko! i żelaznej do San-Luis. Prezydent 
miał ićj przyobieeać, że jeżeli mąt jćj i cesarz na 
śmierć skazani będą, z pierwszym dozwoloném jćj 
będzie się jeszcze zobaczyć. Odważna ta 'pani prze­
wiozła także list prywatny cesarza do prezydenta, do 
którego dziś wpuszczoną nie została, podczas kiedy 
przyobiecano jéj audyencyą na jutro. Tymczasem 
przy postępowaniu sądowćm zaszła trudność, z któ- 
rćjby prawie słabą powziąść można nadzieję, że życie 
cesarza będzie szanowane. Zawiadomiono bowiem 
prezydenta, że Maksymilian, opierając się na prawie 
międzynarodowćm, juryzdykcyi sądu nie uznaje, po­
nieważ jest monarchą, uznanym przez wszystkie mo­
carstwa z wyjątkiem Północnćj Ameryki, a zat m 
jedynie przez legalny kongres wszystkich narodów 
sądzonym być może. Natychmiast postarano się 
o nabycie dzieła Weatona o prawie międzynarodo­
wćm; lecz w całćm San-Luis był tylko jeden j îdyny 
egzemplarz, należąey do przebiegłego notaryusza 
(charakteryzujące tamtejsze stósuuki), który tylko 
za złożeniem pewnćj sumy dzieło to chciał wypoży- 
czyć.|Mając Weatona wręku, zebrał sięjsąd na naradę, 
która cały wieczór trwała, i w tćj chwili (północ) je­
szcze posiedzenie się nie skończyło. Nikt nie jest 
w stanie przewidzieć, jaki będzie rezultat.“
Pisme to niestety niewiele pozostawia nadziei, aby

telegram o rozstrzelaniu okazał się zmyślonym.
Spór o oddanie północnego Szlezwigu Danii i o pra­

wo mięszania się do tćj kwestyi, trwa nieustannie. Prusy 
oświadezyły gotowość traktowania o odstąpienie, jeżeli ga­
binet duński wskaźe gwaraneye, jakie dać pragnie dla za­
pewnienia narodowości ludności niemieckiéj w odstą­
pić się mających ziemiach. Rząd duński upiera się przy 
tćm, że nie może określać owych gwsrancyi, dopóki gra­
nice przypaść mu mających skrawków nie zostaną ozna­
czone, gdyż od stósunku ludności duńskićj do niemieckiéj 
zależeć muszą żądane gwaraneye. Gabinet pruski zaś 
nie chce oświadczyć się względem granic. W tym stanie 
znajdują się rzeczy i pozostaną w nim zapewne, dopóki 
się ktoś trzeci nie wmięsza.

Rozdanie nagród w pałacu wystawy całego 
świata odbyło się w. zoraj w sposób niezwykle uroczysty, 
w obecności Sułtano, księcia Wallii, następcy tronu pru­
skiego i innych panujących. Cesarz Napoleon miał mowę, 
którą czytelnik znajdzie pod rubryką telegramów.

Z Wiednia otrzymaliśmy od naszego korespon­
denta zajmujące objaśnienie ostatnich zmian w Sonie ga­
binetu austryaekiego.

W przedmiocie zakładania czytelni dla ludu ode- 
braliśmy następujące pismo:

„Podniesieniem głosu o potrzebie czytelni ludo­
wych i otworzeniem składki na wydawnictwo i konkurs 
najpotrzebniejszych fila ludu książek wzięliście szlache­
tną inieyatywę w poruszeniu jedućj z kilku najważniej­
szych kwestyi, stojących na porządku dziennym naszych 
prac organicznych. Jeżeli głos wasz znajdzie echo nie-

celu Wincenty Niemojowski powziął myśl wydawania i 
dziennika. Redaktorowie Kury era Polskiego, któ- j 
rzy byli głównymi klubu działaczami i którzy przyjęli ta- ! 
ktykę podszywania swoich zamiarów pod imiona znane 
i ufnością narodową uświęcone, pociągnęli Niemojowskiego 
do redakcji Kury era, zawerbowawszy do nićj i Osiń­
skiego i Brodzińskiego i od dnia 10 grudnia wydawać za­
częli Kuryera Polskiego z wymienieniem redakto­
rów. Byli nimi wszyscy znakomitsi sprawcy rewolueyi 
i członkowie klubu; na ich czele stało imię Lelewela a po 
sićm z zadziwieniem wielu osób szły imiona Niemojow- 
skieb. Przecież teorye, wyobrażenia, zamiary Niemojow- 
skiego w zupełności różniły się z systematami, z celem 
i myślami współpracowników Kuryera; aby się o tćm 
przekonać, dość jest przeczytać wyznanie wiary polity­
cznej, przez niego skreślone, pod dniem 11 umieszczone. 
Dziennik, w takim duchu wydawany, byłby bezwątpięsia 
dziełem eleraentarnćm i niezmiernie użyteoznćm dla na­
rodu, lecz Kury er Polski zboczył od swego przezna­
czenia i pierwszy rozwinął systematyczną przeciw dykta­
torowi opozycyą.

Dzień 29 listopada zdobył narodowi złudną wolność 
wyjawiania myśli. Dyktator nie chciał jćj krępować; gdy 
nńi wystawiono niebezpieczeństwo z nieograniczonćj wol­
ności druku wynikające, odpowiedział: „Niech sobie pi- 
szą, co cheą, byleby nie działali“. Dyktator nie pojmował 
siły moralnćj, samą tylko fiz- czną rozumiał.

Przy wolności druku dzienniki wystąpiły na scenę 
rewolucyjną; pierwszym był Patryota, wydawany przez 
Ksawerego Bronikowskiego; wyszedł on na drugi dzieł 
rewelucyi i w duchu jćj sprawców był pisany. Z dawnych

tylko u was ale w Prusach Zachodnich i w Galicji, jeżeli 
składka pójdzie szczęśliwie, będzie to dowód, że docho­
dzimy do równowagi umysłowćj, a więc do dojrzałości — 
że czujemy, iż nie dosyć wszystkie wysilenia robić w eko­
nomicznym kierunku — żeśmy nareszcie przyszli do prze­
konania, że jeżeli oświata przy materyalnćj nędzy jest 
utopią, pełną ironii, to dobro by t bez oświaty pro­
wadzi do wynarodowienia.

„Sądząc, że każde w tćj kwestyi zdanie przyjętćm 
przez was będzie, zwracam waszą uwagę na projekt, któ­
ry, jak mniemam, mógłby o wiele ułatwić i uprościć owo 
zakładanie czytelni.

„Kto dziś je zakłada, kto się wyborem książek tru­
dni? Oto ksiądz, nauczyciel, urzędnik gospodarczy lub 
właściciel. Żaden z nich, z małym chyba wyjątkiem, nie 
zajmuje się śpecy alnie piśmiennictwem, nie jest, że się 
tak wyrażę, literatem z profesyi. Gdyby chodziło o wy­
bór książek dla biblioteczki towarzyskićj, poradzić sobie 
łatwo z pomocą pierwszćj lepszćj historyi literatury. Ale 
wszystkie te historye o dziełach ludowych albo milczą, 
albo mówią tak mało i niedokładnie, że się z nich czegoś 
pewnego dowiedzieć niepodobna.

„Ponieważ zaś nie mamy prawie głośnych, wyłącznie 
ludowych pisarzy, niepodobna więc iść nawet za powagą 
nazwiska. Ztąd każdy bibliotekarz sumienny znajdować 
się musi w niemałym kłopocie, gdy mu przyjdzie za pe­
wną, z trudnością uzyskauą sumkę nabywać książki od­
powiednie celowi.

„Jedyny środek, i tego tćż chwyta się zwykle, jest 
poradzenie się księgarskich katalogów. Ale owe katalogi 
ezegoż go nauczą? Znajdzie w nich tytuły i cenę. Na nie­
szczęście najponętniejsze tytuły i najniższa cena zwykle 
towarzyszy treści najgorszći. Dowód na wydaniach bo­
cheńskich, które demoralizując, ogłupiając, psując język, 
w największćj jednak masie między lud się rozchodzą. 
Zatćm idzie, że mimo najlepszćj woli, chęci i nawet odpo­
wiednich zdolności, bibliotekarze czytelni ludowych wy­
padkiem chyba zrobią dobry wybór. Że zaś na 250 do 
300 dz ełach, uchodzących za ludowe, jest może 50 lub 
60, które warto ¡udowi dawać, wyniknie ztąd, że trzy 
czwarte kupiosych książek będzie nie do użycia, że trzy 
czwarte z trudem zdobytych pieniędzy przepadnie. Pomi­
nąwszy tę stratę materyaką, strata moralna daleko dot­
kliwsza, bo u nas tylko pretekstu potrzeba, by zamknąć 
kieszenie i serca dla celów1 oświaty.

„Zdaje mi się więc, że tćj niedogodności zaradzić jest 
jednym z pierwszych warunków powodzenia i użyteczności 
samćj myśli, a zaradzić mu można łatwo.

„Niech Dziennik wasz jednemu z pomiędzy tylu 
zdolnych współpracowników swoich, takich zwłaszcza, 
którzy lud nasz znają dobrze, powierzy utworzenie kry­
tycznego katalogu dzieł ludowych, niech dla 
tego wyłącznie przedmiotu poświęci dwa lub cztery od­
cinki na miesiąc i jednocześnie odbije pewną ilość egzem­
plarzy w formie broszury.

„Katalog taki powinien obejmować wszystko, co w tyra 
rodzaju gdziekolwiek po polsku wyszło, z krótkim, zwię­
złym i jasnym sądem o wartości ksżdćj książki, wartości 
jako dzieła dla ludu. Chociaż podział na przedmioty 
byłby najwłaściwszym, mniejsza jednak o to. Nie idzie 
o większą lub mniejszą fatygę dla bibliotekarzy, ale o da­
nie im pewnych, zdrowych wskazówek. Te dzieła, które 
krytyk uzna za najkonieczniejsze, powinien wyraźnie 
w sposób w oczy wpadający ozuaczyć.

„Prócz ułatwienia pracy zakładającym czytelnie lu­
dowe, prócz uniknienia złego wyboru, a zatćm strat ma- 

: teryalnych i moralnych, katalog taki przyniesie inne je- 
. szcze ogólniejsze korzyści.

„Prawdopodobnie większa część zakładających pój- 
i dzie za zdaniem autora katalogu i te najprzód zakupywać 
i będzie książki, które on w każdym przedmiocie za najle- 
j psze uzna. Tym sposobem lu< będzie czytał wszędzie 
i mnićj więcćj jedne i te same książki, a na tćj jedności sa- 
j ma sprawa oświaty i języka tylko zyskać może.

„Powtóre, ludzie, którzy szczerze o łudowćj oświacie 
myślą, 1 ędą mogli zdać sobie sprawę beztrudzącćj pracy 

i ze stanu rzeczywistego literatury ludowćj, ocenić najsłab- 
: sze jćj strony, najdotkliwsze braki, słowem znajdą punkt 
i wyjścia.

„W końcu krytyka, jak wszędzie tak i tu, zapewnia­
jąc pewien pokup rzeczom, przeszkadzając spekulaeyi na

dzienników wszystkie same tylko fakta przytaczały, nie 
wdając się w żadne rozprawy i rozumowani», jeden Kuryer 
Polski przyjął : atyebmiast rewolucyjną barwę i tak za­
czął pisać o rzeczy publicznćj, jak dotąd pisał o literatu­
rze. Kuryer Polski za rządu upadłego uparty wiódł 
bój z klasycznością, puszczał w obieg wyobrażenia niedoj­
rzałe, po większćj cz- śei z autorów niemieckich kradzio­
ne, zastósowywr/ł je do literatury polskiej i rozdawał 
patentu na geniusze Goszczyńskim >i Gosławskim;) mia­
nował ich romantycznymi, kiedy oni byli tylko nędznymi 
pisarzami. Lecz w tym sporze literackim już się przebi­
jała myśl polityczna, już zawczasu przyzwyczajano publi­
czność do imion, które się w rewolueyi wsławić miały, 
a osławiano te które dotąd powagą jaśniały.

Gdy tak klub rozpędzony przeniósł się do dwóch 
dzienników, do Patryoty i Kuryera Polskiego, Sta­
nisław Rzewuski, który tćm lepićj znał przewrotność klu- 
bistów, że najeżał do ich związku, uczuł potrzebę walcze­
nia z nimi i silą moralną; postanowił więc z kilku współ­
pracownikami dziennik wydawać pod tytułem: Polak 
Sumienny. Od dnia 11 grudnia i ja wezwany przez 
Rzewuskiego a połączony z nim tożsamością uczuć 
i wyobrażeń, przystąpiłem do redakcyi tegoż dziennika, 
który co dzień większćj wziętości nabierał. Chcąc mu 
nadać niezmienny kolor, zgodziliśmy się na pewne zasady, 
od których przyrzekliśmy sobie nieodstępować. Postanowi­
liśmy najprzód w tych pierwszych chwilach powstania, 
w których nie rozumować ale działać należało, nie wda­
wać się w rozwijanie teoryi, lecz starać się wpływać na 
wypadki codzienne. Główną myślą naszego dziennika 
miała być ta myśl, że nie ci powinni kończyć rewolucyą,

nieświadomość, zachęci a raezćj zmusi do pewnćj sumien­
ności, do brania rzeczy na seryo.

„Z tych więc powodów, których tu zresztą pobieżnie 
tylko dotknąłem, utworzenie takiego krytycznego katalo­
gu zdawało mi się zawsze jedną z dość gwałtownych po­
trzeb, a korzystając z poruszonśj właśnie przez was kwe­
styi czytelni, myśl tę pospieszam przed sąd wasz oddać, 
przekonany, że jćj w lepsze ręce powierzyć nie byłoby po­
dobna.“

Zamieszczając powyższy list w kolumnach naszych, 
pragniemy przez to otworzyć dyskusyą nad jednćm z naj­
ważniejszych zadań w szeregu rzeczywistych prac or­
ganicznych, od których usuwać się byłoby zapoznaniem 
najżywotniejszych potrzeb naszćj powszechności.

Każda, na znajomości stósunków oparta i z chęc-i słu­
żenia dobru publicznemu płynąca rada znajdzie w nas 
chętnych i wdzięcznych słuchaczy.

Odezwa.
Ze względu na nadchodzące wybory wzywa Centralny 

Komitet Wyborczy na Prusy Zachodnie mężów zaufania 
i kogokolwiekbądź dobrćj woli do spiesznego urządzenia 
po pojedyńczych powiatach zebrań przedwyborczych, aby 
na takowych obrani delegaci w liczbie 2—3, stanowiący 
zarazem komitet powiatowy, porozumieć się mogli w spra­
wie nadchodzących powtórnie wyborów do parlamentu 
północno-niemieckiego — i równocześnie nastąpił wybór 
nowego Komitetu Centralnego.

Dla ważności i nagłości sprawy jednak zapraszamy 
już teraz delegatów, którzy w pojedyńczych powiatach wy­
brani zostaną, aby się zjechali do Chełmna na dzień 18 
lipca o godz. 12 w południe.

Centralny Komitet Wyborciy na Prusy Zachodnie. 
Stanisław Radkiewicz. H. Jackowski z Jabłowa. 

Łyskowski Ignacy. Czarliński Leo n.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył chirurgowi Janowi Augustowi Schrei­

ber pray prowincyonaluym zakładzie obłąkanych w Owióskach 
w powiecie poznańskim nadać powszechną oznakę honorową.

Sędziego powiatowego Triepcke z Inowrocławia miano­
wano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Inowrecławiu.a za­
razem netaryuszem w obwodzie sąda apelacyinngo ’ w Byd- 
gos czy, przeznaczywszy mu Inowrocław na miejsce zamie­
szkania.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Lnów, 28 czerwca.

(T.) Do tćj chwili niemamy tu żadnćj wiadomości, co 
się stało z uehwałami sejmu naszego o radzie szkólnćj 
i języku wykładowym, które przez cesarza już sankeyo- 
nowane zostały. Do tćj chwili nieogłoszono ich jeszcze 
w Dzienniku Urzędowym,- nic tćż dziwnego, że po tylu 
zawodach doznanych zaczynają tu już wątpić, czy pra- 
wdziwemi były doniezienia o udzieleuiu tym uchwałom 
sankcyi najwyższćj. Co jest powodem, że dotąd nieogło- 
szono rzeczonych ustaw, niewiem, pewny jestem jednak, 
że zwłoka ta w rzeczy samćj nic nie zmienia, i że rada 
szkólna w krótkim już czasie wejdzie w życie. Namiestnik 
czyni już kroki odnoszące się do składu tćj przyszłćj ga- 
licyjskićj komisji ędukaęyjnćj, którćj kierunek prawdo­
podobnie oddany zostanie’ prezydentowi miasta Krakowa, 
panu Dietlowi. O ile wiem, oświadczył p. Dietl gotowość 
objęcia tćj godności, w którym to razie zrzekłby się pre­
zydentury krakowskićj. Od pierwotnćj myśli wezwania 
do tćj rady szkólnćj p. Czerkawskiegó odstąpił teraz na­
miestnik.

Trudnićj pójdzie z innemi uchwałami sejmu naszego 
i w ogóle ze zdobyciem koncesyi dla kraju, o które się de- 
legacya nasza w Wiedniu z obowiązku swego ubija. Wia­
domości ż Wiednia mamy tu bardzo niepomyślne. Więk­
szość reichsratowa jest stanowczo wszelkim ustępstwom 
na rzecz samorządu Galicyi i w ogóle wszystkich krajów 
koronnych przeciwną, p. Beust stracił, jak się z wszyst­
kiego zdaje, wpływ cały w obec tćj większości, która 
dziś nim i całym rządem kieruje. Według najnowszych 
doniesień jest nawet stanowisko p. Beusta mocno za­
chwiane a położenie delegaeyi naszćj w obec skonsolido-

którzy ją zaczęli. Imiona Czartoryskiego, Niemcewicza’ 
Chłopickiego chcieliśmy otoczyć czcią i uszanowaniem, 
oświecać naród o patryotyzmie nowych patryotów; chcie­
liśmy uakoniec tę myśl rozwinąć, że władza najwyższa 
w tćj chwili prawnie należy do tego, który, konieczną 
potrzebą zmuszony, objął ją, a od chwili zebrania repre- 
zentacyi narodowćj do niej jedynie należeć będzie. Sło­
wem dziennik nasz był czysto patryotycznym i równie 
opozycyjnym dziennikom rządu dawnego (gdyby były ta­
kowe) jak dziennikom klubu.

Po długich naradach książę Lubecki z posłem Janem 
Jezierskim wyjechali do Petersburga. Mieli oai widzieć 
się w drodze z w. księciem Konstantym i prosić t.» o wsta­
wienie się do cesarza, aby wysłuchał prośby narodu. Dy­
ktator oprócz ustnych poleceń, danych ks. Lubeckiomu, 
napisał ljst do cesarza, w którym tłómaczył mu się z ob­
jęcia władzy najwyższćj i w imieniu narodu dopraszał się 
o zapewnienie, że odtąd konstytucja wiernie dochowy­
waną będzie, że ogólna amnestya ogłoszoną zostanie, przy 
końcu zaś tako życzenie narodowe wyrażał, ażeby ; rowineye 
polskie, dq cesarstwa przyłączone, do praw i swobód Kró­
lestwa przy puszęzonemi zostały. Książę Lubuki wiózł 
równie do Petersburga raporta rządu tymczasowego. 
Wi le osób uważało wysłanie tój deputacyi za konieczne, 
lecz nie wierzyli, ażebyśmy przez układy zyskać co mogli 
oprócz czasu, który do pomnożenia sił wojennych konie­
cznie był potrzebnym. Lecz Kuryer Polski i Pa­
tryota wyraźnie powstali przeciw wysłaniu posłów do 
Petersburga a szczególnićj przeciw wyborowi księeU Lu- 
beckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wanego stronnictwa niemieckiego coraz przykrzejsze. 
Zdaje się, że wkrótce między większością niemiecką 
a mniejszością reichsratową, złożoną z Polaków, Słoweń­
ców i Tyrolczyków będzie musiało przyjść do starcia, sku­
tkiem czego łatwo staćby się mogło że delegacja nasza 
w obronie praw krajowych będzie zniewoloną wystąpić 
z tej rady państwa, która nie tylke nie rokuje żadnych i 
nadziei co do rozszerzenia praw autonomicznych naszego 
kraju, lecz przeciwnie radaby i te małoznaczące prawa, 
które kraj sobie zdobył, cofnąć. Od postępowania naszej 
delegacyi zawisła przyszłość naszego kraju.

Korespondent wasz wiedeński zaprzeczył memu do­
niesieniu, jakoby p. Ziemiałkowski nie przyjął ofiarowa­
nego sobie urzędu podsekretarza stanu w utworzyć się 
mającćm ministerstwie gałicyjskićm. Niechcę się z nim 
sprzeczać, chcę wierzyć, że on ma słuszność, zwłaszcza, 
że tam w Wiedniu u źródła, u wielkiego ołtarza stojąc, 
lepićj odemnie w tym względzie poinformowanym być 
może. Być więc może, że wprost panu Ziemiałkowskiemu 
wspomnianego urzędu nie ofiarowano, i że on niezrobio- 
nćj sobie oficyalnie oferty nie mógł odrzucać, zdaje mi 
się jednak, żc się nie rozminę z prawdą, jeżeli powiem, że 
p. Z. żadnego urzędu w Wiedniu nieprzyjąłby i nieprzyj- 
mie, że natomiast skłonnym byłby przyjąć urząd w kraju, 
który, jak z poważnego dziś słyszałem źródła, gotówby 
mu rząd poruczyć. Mówią mi bowiem, że rząd w Wie­
dniu przychylić się gotów do poddanćj sobie przez hr. Go- 
łuchowskiego myśli zamianowania pana Z prezydentem 
trybunału apelacyjnego. Nie przywiązuję do tćj wieści 
zbyt wielkiego znaczenia, gdyż krok taki ze strony rządu 
byłby zbyt korzystnym dla kraju, dla tego samego więc 
już zbyt mało jest prawdopodobnym, ale upewnić was 
mogę, że do tćj chwili nie zdecydowano się jeszcze, kogo 
zamianować następcą Strojnowskiego. O ile wiem, od­
stąpiono od myśli zamianowania prezesem tym p. Pietru- 
skiego, pan Christiani z Krakowa wcale do Lwowa prze­
nosić się nie chce, p. Mochnacki jest w kraju personą 
zbyt niepopulai ną, tutejsze sfery urzędowe radeby wi­
dzieć na krześle ląrezesowskióm radzcę apelacyjnego Na- 
padiewicza, w Wiedniu jednak chcianoby z nominacyi tćj 
zrobić akt znaczenia politycznego, który byłby odrazu 
i koncesyą dla Polaków i korzyścią dla rządu, dla tego 
takie wahanie się, a może i z umysłu rozpuszczanie ró­
żnych pogłosek dla sądowania opinii.

Z wszystkich dotychczasowych obiecanek, co do u- 
względnienia żądań kraju i jego reprezentacyi, sprawdziła 
się dotąd jedna tylko, oto krajowa komisya katastralna 
została istotnie utworzoną. Czynności oszacowywania do­
chodów z gruntu, odbywane dotąd przez urzędników Niem­
ców, niezuających zupełnie stósunków krajowych, dawały 
bardzo uzasadnione powody do skarg i żalów. Sejm wy­
słał był do cesarza osobną deputacyą z prośbą o usunię­
cie dotychczasowych komisyi katastralnych, których re­
feraty dowodzą najsłuszniejszą podstawę do opodatkowa­
nia kraju. Prośba sejmu została częściowo uwzględnioną, 
rząd nakazał rewizyą dotychczasowych oszacowań a re­
skryptem cesarskim ustanowioną została osobna krajowa 
komisya katastralna, która składać się ma z namiestnika 
lub jego zastępcy, z 2 członków mianowanych przez mi­
nisterstwo skarbu, z 2 ezłonków mianowanych przez mi­
nistra stanu i z 4 członków mianowanych przez wydział 
krajowy. Obok tćj centralnćj komisyi katastralnćj będą 
utworzone komisye inspektorackie na prowincyi, złożone 
także z 8 członków, z których 4 mianuje wydział krajowy 
a 4 rząd. Komisyi takićj przewodniczyć będzie urzędnik 
polityczny przez namiestnika mianowany. Nadto dodany 
będzie każdćj komisyi inspektorackićj komitet szacunko­
wy, mianowany przez ministerstwo, a nadto dodanymi bę­
dą każdćj komisji ze strony wydziału krajowego mężowie 
zaufania. Reskrypt cesarski powiada wyraźnie, że do ko­
misyi szacunkowych powołani być mają krajowcy a z u 
rzędników katastralnych tylko tacy, którzy język krajowy 
dokładnie posiadają i dokładnie są obznajomieni z gospo- ; 
darczemi stósunkami kraju. Kto ze strony rządu przezna- : 
czonym zostanie do komisyi katastralnćj krajowćj, nie- i 
wiem jeszcze, wydział ze swćj strony mianował członkami i 
tćj komisyi posłów Kornela Krzeczunowicza i Szumań- * 1 * * * * * 
czowskiego, tudzież pp. Edmunda Kraińskiego i Pe- : 
trowicza. Zastępcami zamianował pp. Tchórznickiego 
i Henzla.

W kronice lwowskićj np. czytałem wiadomość o no- j 
wym procesie Suchorowskicgo, dodam więc tylko, że po ' 
dwutygodniowćj blizko rozprawie ostatecznćj, która przez !

Kronika Warszawska.
Warszawa, 30 czerwca.

XI. Kończyłem list mój ostatni na wiadomości o przy­
byciu cesarzowćj; tydzień już temu jsk cesarska rodzina 
nas opuściła. Pisząc więc jeszcze o jćj pobycie u nas, 
popełniam straszny anachronizm, który dzisiaj nikogo 
więcćj nie zajmuje. My sami więcćj o nim nie myślimy. 
To tćż gdyby mi chodziło o jak najprędsze nadsyłanie 
faktów i o nic więcćj, byłbym wam przesłał wierną 
relacyą przed tygodniem, przecież czytaliście takowe już 
w tutejszych gazetach, dokonane z skrupulatną wierno­
ścią, a nieraz, jak np. w Dzienniku Warszawskim, 
z hrycznćm uniesieniem. Mnie zaś więcćj chedzi o fizyo- 
gnomikę miasta i mieszkańców, niż o zdarzenia, więcej 
o zachowanie się ludności w obec faktów, niż o fakta 
same. Bo tćż jesteśmy czynnikiem czysto biernym, jeżeli 
można połączyć dwa tak przeeiwne sobie wyrazy; robimy 
z wielką rezygnacj ą wszystko, cokolwiek nam przykazuje 
rząd, nasz pierwiastek czynny. Otóż działanie pierwia­
stku czynnego znanćm nam dostatecznie, gdyż sam o tćm 
donosi w swoich organach, a chociaż te doniesienia czasem 
wymagają sprostowania, jednak niemogąsię zupełnie omi­
nąć z prawdą w głównych punktach. Ale z pierwiastkiem 
biernym, do którego i ja mam zaszczyt należeć, rzecz się 
ma przeciwnie; dowiecie się o nim tyle tyko, ile wymknie 
się z Warszawy za granicę w listach korespondentów. Za­
czynam więc moje uwagi.

Przyjazd cesarzowćj, który odbył się w poniedziałek 
wieczorem (17 bm.) nie przedstawiał nic osobliwego; 
mimo to miasto było w ruchu nadzwyczajnym, domy wy­
strojone, ciekawe tłumy snuły się poKrakowskićm Przed­
mieściu; nie dziwowałem się temu wcale; każde miasto 
większe chciwćm jest widowisk, a myśmy już dość dawno 
nie mieli żadnego; to tćż napawały się oczy świetnym 
szeregiem karet dworskich i prywatnych, spieszących na 
dworzec petersburgski. Cesarzowa jechała otwartym po­
wozem, otoczona oficerami grodzieńskiego pułku huzarów, 
wyglądała nadzwyczaj cierpiącą i z boleśnym uśmiechem, 
kłaniała się tłumom, które w miarę zbliżania się orszaku, 
na komendę rozstawionych tajnych i nietajnych policyau- 
tów odkrywały głowy — tu i owdzie wydobywały się 
krzyki „hura,“ jednak to rosyjskie hura ma w sobie coś 
tak dziwnego i niezwykłego, że trudno oddać zupełnie jego 
charakterystyczną odrębność. Z daleka wydaje się ono 
niby jakićmś głuchćm wyciem, im bliżćj zaś dochodzi do 
uszu, tćm podobniejszćm staje się do krakania złowro­
giego ptastwa, gdyż pierwsza zgłoska ginie zupełnie, a

dni kilka ze względu na moralność odbywała się przy 
dzwiach zamkniętych, wydany został przedwczoraj wyrok 
w tym więcćj szkandalicznym niż ciekawym procesie. Zgo­
dnie z wnioskiem prokuratora uznał sąd Michała Sucho- 
rowskiego, byłego adwokata, liczącego lat 65, karanego już 
3-letnićm więzieniem za oszustwo i 20-letnićm więzieniem 
za morderstwo, winnym zbrodni oszustwa, fałszowania 
weksli i gwałtu i skazał go na lat 10 ciężkiego więzienia. 
Współwinnych, kelnera Cytryńskiego i byłego dozórcę 
więźniów Piątkę skazano pierwszego na 1 rok więzienia, 
drugiego na 2 lata. Suchorowski, który pomimo zeznań 
swych wspólników dowodził i do ostatnićj chwili swćj nie­
winności, niepoddał się wyrokowi i założył rekurs. We­
ksle na 10,000 guldenów przez Sucborowskiego sfałszo­
wane zostały przez sąd unieważnione.

Wczoraj rozpoczęły się posiedzenia walnego zgro­
madzenia gal. Towarzystwa gospodarczego. Na pierwszćm 
tćm posiedzeniu zdawał komitet sprawę ze swych czyn­
ności, odnoszących się do zaległości nieuiszczanych przez 
członków Towarzystwa, dalćj toczyły się obrady nad kwe- 
styą wprowadzenia w życie filii powiatowych Towarzy­
stw a popołudniu balotowano nowych członków. Dziś 
w południe odbędzie się posiedzenie publiczne w sali Bi­
blioteki Ossolińskich. Ostatnie posiedzenie w ponie­
działek.

Dziś rano odjechało osobnym pociągiem do Krakowa 
i Wieliczki przeszło 300 osób. Jest to trzecia już w prze­
ciągu krótkiego czasu przez Towarzystwo Sokoła urzą­
dzona wycieczka. Dziś i jutro zwiedzać będzie Towarzy­
stwo to Kraków i jego okolice, w poniedziałek zwiedzi 
Wieliczkę a we wtorek powróci do Lwowa. Dyrekcja 
kolei zniżyła dla Sokoła cenę przejazdu o dwie trzecie 
części, tak, że podróż tam i napowrót do Krakowa i Wie­
liczki drugą klasą kosztuje 11 a trzecią, klasą 8 gul­
denów.

Od przyjezdnych z Lubelskiego dowiaduję się, że 
Moskwa postanowiła na nowo fortyfikować Zamość i oko­
licę Hrubieszowa dla panowania nad przejściem Bugu. 
Zamość ma być tak urządzony, że tam zgromadzoną bę­
dzie mogła być znaczna armia, operująca między Bugiem 
a Wisłą. Między Szczebrzeszynem a Zamościem budują 
już baraki dla robotników, którzy przy fortyfikacyach 
pracować będą. Plan fortyfikacji tych wypracował jene­
rał inżynieryi Feichtner. Między oficerami moskiewskimi 
panuje ciągle przekonanie, że wkrótce między Rosyą 
a Austryą przyjdzie do wojny.

Teatr polski wyjeżdża w poniedziałek do Lublina, 
gdzie zabawi dwa miesiące.

Wiedeń, 30 czerwsa.
(AX.) Nie dla próżnćj chwalby lub zadowolnienia 

miłości własnśj, albo dla rzeezy publicznćj rad jestem 
bardzo, że nsój pogląd na niemiecką większość w tutejszćj 
izbie niższćj sprawdza się nawet pierwćj, niżli się tego 
spodziewać mógłem. Rozprawy i głosowanie nad zmianą 
osławionego § 13 dało próbę, co ta większość jest warta. 
Dana nauka na tćm samćm posiedzeniu większości przez 
frakcyą polską, wspartą Słoweńcami i Tyrolczykami, 
zdmuchnęła z nićj od razu urok potęgi. Owo silne pozor­
nie stronnictwo zkoalizowanych dualistów i centralistów, 
zachwiało się na swćj podstawie.

Od owego to posiedzenia dzienniki tutejsze z wido­
czną goryczą występują przeciw frakcyi polskićj za to, iż 
swćm ściśle na poszanowaniu prawa opsrtćm wystąpie­
niem obnażyła słabość niemieckićj większości. Inne 
idą znowu wprost z zaczepkami przeciwko tćj większości, 
co zwłaszcza w artykule starćj Pr es a y z soboty — jakby 
z góry inspirowanym — jest już widoczne. Herbst, owa 
potęga i hetman niemieckiego stronnictwa, zmalał na raz 
doniepoznania. Wanderer zakłopotany, co począćdalćj, 
wypowiada już całkiem otwarcie, jako jedyne lekarstwo 
do skonsolidowania w przyszłości silnego niemieckiego 
stronnictwa, bezpośrednie wybory do Rady Pań­
stwa. Mylną jednak, zdaje się, drogę obierają Niemcy 
dla siebie. Gorycz, lub co chwila irytująca się zaciętość 
przeciw frakcyi polskićj i tym, co za nią d&lśj pójść mogą 
na nic się nie zda. Prawda i sprawiedliwość niosą w sobie 
ogromną siłę, która ich obrońcom udziela się zawsze. 
Większość niemiecka powinnaby przecie raz jasno przej 
rżeć, że idąc tylko na przebój, nie może odnieść zwycię- 
ztwa, a gdyby je zaś chwilowo i odniosła, zwycięztwo to 
przeciw nićj samćj obróci się w końcu.

Teraz dla wszystkich jest widoczne, iż większość

słyszysz tylko jakieś chrapliwe , ra, ra, ra, ra,“ itd... Wie­
czorem oświadczyła policya, że powinna' być iiluminecya 
dobrowolna, w skutek czego część miasta była nie źle 
oświetloną.

Z daleko większemi emocyami wyglądano przybycia 
cesarza; jedni spodziewali się wielkich politycznych kon­
cesyi, inni orderów, rang, donacyi, ogół zaś jakichś ulg dla 
kraju i łask dla skazanych, byli i tacy, którzy modlili się, 
aby car szczęśliwie znowu odjeżdżał, lękając się czy to 
demonstracyi jakićj, czy nowego zamachu, którego skutki 
mogły być okropne dla miasta i mieszkańców. Przyznam 
się, że należałem do tych ostatnich, i że swobodnie dopiero 
po odjeździe cara odetchnąłem. Przecież będąc do­
syć ciekawym, pospieszyłem z innymi na aleą Jero­
zolimską i tam niedaleka bramy tryun.falućj piekłem się 
k łka godzin na słońcu, aż nareszcie około wpół do dwu- 
nastćj ukazf ł się powóz Najjaśniejszego. Ani na dworcu, 
ani przy bramie nie zatrzymał się wcale; tacę z chlebem 
i solą przyjął z lekkim ironicznym uśmiechem, poczćm 
całj' orszak ruszył tęgim kłusem do Belwederu. Tam 
przybywszy, konkietował z deputacyą chłopów, jedyną 
jaką raczył przyjąć, w godzinę późnićj udał się do cerkwi 
a potćm już się nie pokazał w mieście aż do dnia następ­
nego. Cały zresztą czas pobytu swego dzielił między 
przeglądanie wojska i przyjmowanie urzędników, publicz­
ność także ochłonęła z pierwszego wrażenia a rozczaro­
wana bez wątpienia, że żadna na nią nie spłynęła łaska, 
przestała się zajmować wysokim gościem a trzeciego już 
dnia przybrało miaito tak spokojną'minę, jak gdyby 
wcale nie było cesarza. Może przyczyniła się do tego 
i zła pogoda, bo w dzień przyjazdu udział publiczności 
był niestety za wielkim; prawda, że ogromne tłumy, zale­
gające od rana aleę Jerozolimską i przyboczne ulice, po 
większćj części składały się z żydów i hołoty; przecha­
dzałem się wśród nich wdłuż i szerz, a ledwo co dziesięć 
kroków spotykałem porządnie ubranego człowieka. Ale 
za to w wieczór wysypało się całe miasto na ulice, bo tćż 
illutninacya była świetna, a jakże u nas oprzeć się takim 
widowiskom. O dwunastćj w nocy nie można się było 
przecisnąć przez chodniki, ulice zaś były zapchane kare­
tami wszelkiego rodzaju, dorożkami, omnibusami, dźwiga- 
jącemi na dachu po kilkadziesiąt osób. To tćż nie dziw, 
że D z. W ars z. nie mógł znaleść słów dość poetycznych 
i natchnionych, ażeby oddać „uniesienie, z jakićm witało 
miasto kochane oblicze ojca, opiekana, zbawcy i Bóg wie nie 
czego," ale pomijając tę lekkomyślną pasyą zbiegania się 
na wszelkie widowiska, którą dzielimy z mieszkańcami 
wszystkich miast wielkich, mogę wam zaręczyć, że wszy­
stko zostało po staremu. Ledwo zgasła illuminacya, 
wróciło wszystko do dawnego stanu obojętnego i ponu­
rego milczenia — rozdział między nami a rządem pozo-

stał ten sam, co dawnićj, a zdaje mi się, że zwiększył się 
jeszcze, bo Najjaśniejszy nic nie uczynił, żeby cboć trochę 
zjednać sobie serca poddanych, owszćm czynił co mógł, 
żeby je więcćj jeszcze odstręczyć od siebie; rozdzielał na 
wsze strony, że tak powiem, moralne policzki. Takie po­
liczki odbieraliśmy codziennie.

Dotąd każdy cesarz rosyjski, odkąd dziwne zrządze­
nie Opatrzności powierzyło im' losy Polski, pomodliwszy ‘ 
się w cerkwi, udawał się do naszćj katedry, ażeby uczcić, 
jeżli nie naszego Boga, to przynajmnićj panujący kościół 
Królestwa. Cesarz Aleksander II dawnićj także się trzy- > 
mał tego zwyczaju, dzisiaj uważa go już za niepotrzebny, 
odkąd wiara katolicka nazywa się urzędownie „obcą;“ 
zresztą, pocóż miał jechać do katedry, któż go miał przyj­
mować? czyż biedne duchowieństwo nasze, pozbawione od 
lat wielu swego arcypasterza? o co miał się pomodlić do 
Boga swego? może o pomyślność kraju, deptanego od lat 
kilku z niesłychanćm barbarzyństwem... za kogo miałby 
on westchnąć, upadłszy przed ołtarzem? ... może za du­
sze biskupów i prałatów, pomordowanych długićm męcze­
niem w naduralskich stepach, w sybirskich kopalniach... 
czyż miał przypomnieć sobie płacz zakonników, wyrzuco­
nych z przybytków pańskich a teraz tułających się po ob­
cych krajach o żebranym chlebie; — dla niego niema dziś 
miejsca w katolickićj katedrze.

Panujący, gdy przybywa do i.tórćj ze swoich dzielnie, 
bada zwykle stan pomyślności krajowych, narodowych in- 
stytucyi . .. otóż król polski, zjechawszy do swojćj stolicy, 
oglądał troskliwie wszystko co narodowe: zobaczył rosyjskie 
gimnazyum i ochronę mikołajewskich dzieci, gdzie za pol­
skie pieniądze wychowują przyszłych cesarskich siepaczy. 
Dziwimy się wielce, że król polski nie zajrzał także do 
niemieckićj „Hauptschule“ i nie dopytywał się starannie, 
czy kochani poddani zrobili już znaczne postępy w języku 
germańskim. Nareszcie zapragnął król nasz ujrzeć przede 
sobą elitę swego narodu, skoncentrowaną w rosyjskim klu- 

t błe, ową elitę, o którćj wysoki jeden rosyjski dygnitarz 
wyrzekł niedawno z oburzeniem, że tylko w tak nieszczę- 

ś śliwym kraju i w tak potwornych stósunkach może istnieć 
• podobne rosyjskie towarzystwo; przyjął więc zaprośmy na 

bal do rosyjskiego klubu. Cesar/, przejrzawszy listę osób 
zaproszonych, zobaczył z zadziwieniem, że ani jednego nie 
było na nićj polskiego nazwiska Kazał więc czćmprę- 
dzćj zaprosić Polaków, aby tryumf jego był zupełny i aby 
nie brakowało niczego do urągania narodowi. Trzeba 
wam bowiem wiedzieć, że klub rosyjski zagnieździł się 
w pałacu Andrzeja Zamoyskiego. Najjaśniejszy Pan, 
który kilka lat temu ugaszczał u siebi e hr. Andrzeja, tań- 

■ czył wesoło w zabranym domu ongi gościa swego, a polskie 
i towarzystwo było dosyć nietaktownćm, żeprzyjęło zaprosiny. 
i Jedyni Zamoyscy, choć zaproszeni, mieli dość morainćj od-

s
niemiecka izby niema w sobie ani zasadniczćj, ani moral- 
nćj jedności, a przy pierwszćm ważuiejszćm z mniejszo­
ścią starciu, traci punkt równowagi i rozpryska się na 
swe pierwiastki. Cóż to za jedność, pytam, między tymi 
panami, którzy postanowiwszy we wspólnym klubie zgo­
dzić się na wniosek wydziału, wyrobiony przez ich współ- 
klubowca p. Wasera, na posiedzeniu izby stawili prze­
ciwko niemu odmienne wnioski lub tćż rozliczne popraw­
ki ? Wszakżeż to jednak dotąd Niemcy Polakom tylko 
zarzucali brak między nimi jedności. A cóż to znowu 
za moralna siła większości, która swoją potęgę pragnie 
pokazać najpierw' na gwałceniu prawa? Trudno, ale nie­
miecka większość obecnćj izby, po tak ściśle złożonym 
egzaminie swojćj wartości przy § 13, sraciła całkiem 
urok swójćj potęgi, i nikt już z nią jako z taką obli­
czać się wiele niema potrzeby, a rząd podobno najmnićj. 
Wołają ciągle, aby br. Beust składał co prędzćj z wię­
kszości izby ministeryum Cislitawii. Lecz z jakićjże 
to większości miałaby korona powołać teraz swoich do-

i radzców i im poruezyć ster rządu? Czyli z tćj sztucznie 
i chwilowo skleconćj li na zasadzie negstywnćj, aby bez 

i przebierania w środkach zdusić u innych słuszne autono-
Í miczne żądania. Cóż taka większość, bezsilna swą nie- 
! jednością, a bez podstawy uczciwych zasad w poszanowa- 
¡ niu prawa, jest warta? Jakąż dać może ona silę i rękoj­

mią dla korony, skoroby z pośród nićj stanęło ministe­
ryum? Powoływać obecnie ludzi z takićj wyłącznie 
większości do steru rządu, byłoby to narażać ważne in­
teresa państwa na nowe próby, a bardzo prawdopodobnie . 
i nowe szkody. Ta sima większość niekarna jako polity- j

: tyczne stronnictwo, a bez morainćj podstawy w zasadach; |
■ nieświadoma, czego chcieć, a namiętnościami tylko wie- i
■ dziona przeciw temu, co jćj się niepodoba, lub czego sobie 
i nie życzy; złożona z różnorodnych i przeciwnych sobie

żywiołów, ta sama większość w swoim tylke wyłą-
: cznym składzie uważana jako jedyny i prawdziwy wyraz 
: życzeń i usposobień izby, a tćm. $amćm jakoby jedynie 

zdolna uczynić zadość wymogom państwa, ta sama wię­
kszość rzuciłaby się z pewnością wkrótce na każdego na­
wet ze swoich, skoroby tylko stanął u władzy, właśnie 

i dla tego, że stanął. Między bowiem ową rozsypującą się
■ jak suchy piasek większością, a jćj portfelową emanacyą,
' nie byłoby moralnego łącznika, jak go dziś nie ma mię-
j dzy pojedynczymi członkami. Korona ani bar. Beust 
j niepowinuiby więc teraz, rozpoznawszy, z kim się ma do 
! czynienia, nowych a niebezpiecznych robić doświadczeń,
' aby z tuką wy łącznie tylko większością, lub emana- 
¡ cyąznićj samćj tylko, chcieć rządzić państwem.

Jeden z tutejszych dzienników, Morgęn Post,
! dziennik na pozór mniejszego politycznego znaczenia, lecz 
j w samym Wiedniu najwięcćj czytany, z raz po czwartko- 
; wćj katastrofie w izbie przyszedł z najzdrowszą radą a ta 

jest: aby większość izby weszła z mniejszością w kom­
promis polityczny, szczery i otwarty, i abv na podstawie 
takiego kompromisu dalćj dopiero o dobru państwa ra­
dziła, jeżeli istotnie pragnie rzetelnego dla Austryi dobra. 
Rada ta zdaje się mi najzdrowsza a nawet jedyna dla oby- 
dwóch stron w obecnych, zbyt zewsząd zagrożonych au- 
stryackich stósunkach Radę tćż mniej więcćj taką spo- 
strzedz było można i w kierunku, jaki pozwalałem sobie 
czasami zakreślać dla naszćj delegacyi i dla całćj około 
nićj grupującćj się autonomicznćj mniejszości. Gdyby 
bowiem wzajemna zaciętość z obydwóch stron wzrastać 
tylko stósunkowo miała, reichsrat wkrótce rozbićby się 
tylko musiał. A gdyby, nawet i to nie nastąpiło tak prę­
dko, to każde ministeryum, jedyniezsamćj obecnćj 
większości złożone, ani długo rządzić potrafi, ani 
tćż zadowolnić zdoła słuszne potrzebj' wszystkich koron­
nych krajów, z których Austrya się składa.

Kompromis stronnictw w izbie, kompromis interesów
w rządzie i rządzeniu — szczer?, wzajemne i możebne 
ustępstwa bez chęci górowania i przeceniania sił własnych 
— oto jedyna na teraz droga dla większości i całćj izbj’, 
w celu utrwalenia i spotęgowania wszystkim nam potrze- 
bnćj Austryi. Gorzkie wyrzekania na frakcyą polską nic 
nie pomogą, bo złe leży w niedołęztwie i złej woli wię­
kszości. Jedno zaś i drugie nie są politycznemi przymio­
tami dla takich, coby do rządu powołani być mogli.

Większość jednak zdaje się spostrzegać tę swoją nie­
moc po odebranćj w czwartek nauce i trochę spokorniała 

; już. Bo kiedy najpierw w wydziale konstytucyjnym Zie- 
; miałkowski i Zyblikiewicz stawili wniosek: aby wybrać 
' podkomisyą w celu przejrzenia i poprawienia całćj ustawj'

lutowój; wniosek ten przepadł znaczną większością.
W piątek jednak Rec' bauer taki sam postawił wniosek, 
a wydział zgodził się uż na niego. Do tćj ważnćj prdko- 
misyi z Polaków wybrano Ziemiałkowskiego. Koło zaś 
polskie poleciło swoim członkom, zasiadającym w wydziale, 
aby specyalnie dl; obrad nad tym przedmiotem koła pol­
skiego wygotowali stósowne wnioski. Jak więc widzimy, 
większość w wydziale zmiękła od czwartku. Czyli jednak 
już w tćj chwili skłonna jest do kompromisu, ocenić z pe­
wnością trudno, choć mi się zdaje.

Dalszy ciąg, jaki zamierzyłem: o czynnościach w izbo­
wych komisyach i konstytucyjnym wydziale, przerwać mu­
szę i do następnego odłożyć listu. Dowiaduję się bowiem 
w tćj właśnie chwili z dzisiejszćj urzędowćj W ien e r Ztg 
o ogłoszonych zmianach osób w radzie ministrów. Jak 
więc tutaj na tę zmianę co do jćj znaczenia i co do osób 
zapatrują się, o ile mógłem naprędce zasięgnąć wiadomo­
ści donoszę.

Cesarz mianował bar. Beusta kanclerzem pań­
stwa. Hr. Taafemu powierzył prezesostwo Rady 
ministrów (Cislitawii). P. Komers obdarzony wielką 
wstęgą orderu Leopolda p osz edł na odstawkę. Mini- h 
strem sprawiedliwości w jego miejsce cesarz miano­
wał pana v. Hye. Ważna ta zmiana da się w krótkości 
tak wytłómaczyć.

Br. Beust mocno się utrwalił na swojćm przeważnćm 
stanowisku, a osobiście nabrał większego jeszcze znacze­
nia w Austryi i za granicą, a tego mu właśnie potrzeba 
było. Jest górą nad hr. Bismarckiem, który mimo swych 
usług i zręczności nie dorósł jeszcze tak wysokićj godno­
ści, — a którćj teraz pewnie p Beustowi zazdrości. Ne- 
minacyą, wcześnićj o dwa dni wydaną, jest starszym kan­
clerzem państwa, niżeli stary książę Gorczaków, chociaż 
prawdziwość daty nominacyi p. Beusta są tacy, którzy po- 
dejrzywają, sądząc, Ż9 została ona umyślnie dla tego an- 
tidatowana. W obec cesarza Napoleona w zamierzonćj 
z cesarzem do Paryża podróży godność ta wiele ma także 
dodać powagi p. Beustowi. Na wewnątrz znowu, p. Beust, 
który dotąd był w równym stopniu z hr. Andrassym, sta­
nął od razu przed nim i ponad obu ministerstwami w Au­
stryi. Odpowiedzialność miaisteryalna w obec reichsratu 
sięgać nie będzie do p. Beusta, bo on w obec tylko mają­
cych się dopiero wybrać delegacyi obydwóch monarchii 
posłów może być odpowiedzialnym. Do wyboru zaś tych 
delegacyi jeszcze daleko — a do odpowiedzialności w obec 
nich, tćm dalćj jeszcze. Jako kanclerz państwa, mający 
największy wpływ u monarchy, p. Beust może śmiało 
przerzucać zmianami ministrów według swego kierunku.
Na większość atoli w izbie reichsratu tćm mniej teraz po­
trzebuje dawać baczenia.

Hr. Taafe zawdzięcza swą nomiaacyą tylko swojemu 
szczęściu, uległości w obec bar. Beusta i nazwisku z któ- 
rćm dawnićj nie jedno już w Austryi wysokie łączyło się 
stanowisko. Za czasów br. Belcredego hr. Taafe był jesz­
cze podrzędną, a nawet mało cenioną urzędową figurą. 
Dziś wysuuął nagle na prezesa Rady ministrów.

Pan v. Hye znakomity Iegista kryminalny7. Teore­
tyk, profesor uniwersytetu przed rokiem jeszcze 1848. 
Wtenczas zaś równo z Bachem stawał na czele rewolu­
cyjnego ruchu młodzieży akademickićj. Następnie wszedł 
jako urzędnik do ministerstwa sprawiedliwości i był tam 
przy końcu Sectionschefem. Ma być łagodnego i poje- . 
dn.wczego usposobienia — liberalno-konstytucyjny, lecz 
bez politycznego charakteru. Będzie to więc potulny głos 
w Radzie ministrów, a takiego właśnie potrzeba p. Beu- 
sto ./i. P. v. Hye układał przedłożony teraz przez p. 
Komersa kodeks postępowania karnego, a więc nie będzie 
przeciwnym, rozpoczętym kodyfikacyjnym pracom przez 
niego. Był on dawnićj moenem przeciwnikiem zaprowa­
dzenia sądów przysięgłych w Austryi, od pewnego jednak 
czasu oparty na doświadczeniu, miał się szczerze pogodzić 
z sądami przysięgłem!.

Zmiana ta ministrów, mimo iż ostateczne nominacye 
cesarz 28 podpisał, jak była trzymana w tijemnicy i jak 
dziś niespodzianie zaskoczyła tutej.-zą publikę, dosyć po­
wiedzieć: iż wczoraj na obiedzie, który dawał bar. Beust, 
nikt jeszcze o nićj nie wiedział, a uważano brak tylko przy 
stole p. Komersa i jenerała Johna. Lecz za to nie było 
tam i p. Hye, a był znowu jenerał Gablenz, którego od 
dawna naznacza głos publiczny na ministra wojny; co obe­
cnie znowu bytność wczorajszą u p. Beusta, a nieobecność 
p. Johna, liczą jako oddanie w krótkim czasie teki wojen- 
nćj jenerałowi Gablenzowi. Na tćm obiedzie z posłów

wagi, żeby nie pojechać, wszyscy inni się stawili. I tak ba­
wiono się ochoczo; Polacy jednak nie koniecznie, albo­
wiem gdziekolwiek siedziało kilka Polek, oficerstwo sta­
nęło kilku szeregami przed niemi, zasłaniając im widok na 
salę i nie dozwalając przystępu tancerzom. To tćż Po­
lacy z smutną miną, razaz po opuszczeniu sali przez ce­
sarza, powrócili do domów, zapewne nie bardzo zbudowani 
rosyjską gościnnością. Chara kterystysznćm zaś dla naszych 
stósunków jest, że klub nie miał obstalować niczego 
w mieście, tylko jedyne lody zamówiono u Clotin’a, do któ­
rego zdaje się mają nadzwyczajne zaufanie, chociaż Bo­
giem mówiąc, zasługuje na nie zupełnie, gdyż lody jego 
znakomite. Cukierki zaś sprowadzono aż z Petersburga, 
co zaś do ciast poradzono sobie w ten sposób, że w go­
dzinę przed rozpoczęciem balu zajechał członek klubu 
przed cukiernie Czajkowskiego i Lurs’a i zabrał wszystko, 
cokolwiek zastał; dziwna rzecz, że na tak wielki bal nie 
obstalowano ciast naprzód.

Przez cały pobyt swój cesarz zupęłnie ignorował pol­
skie towarzystwo, był z resztą ciągle ponury i czegoś nie- 
kontent; z wojska, które przeglądał bezustannie, wcale 
nie był zadowolniony, znać, że wyborn . armia francuzka 
popsuła mu gust zupełnie. Jeżeli zaś spytacie, mnie o ła­
ski, jakie na nas spadły, powiem wam: wiele orderów
i rang, mianowicie na Moskali — koncesyi politycznych
żadnych, wyjąwszy dwa blade ukazy, również wiatrem pod­
szyte jak owa sławetna amaestya, podpisana w Wierzboło-
wie, w priejeździe do Paryża. Pierwszy z tych ukazów
zakazuje zabierać majątków, których jeszcze nie zebrano,
drugi poleca namiestnikowi wypracowanie projektu celem 
opatrzenia jakoś urzędników spadłych z etatu, któryeh li­
czba wzrasta z dniem każdym. Obadwa te ukazy są sła- 
bemi palliatywami. obrachowanemi głównie na efekt za 
granicą, mogąeemi w najlepszym razie przynieść ulgi ja­
kieś różnym osobom prywatnym, niezmieniającemi jednak 
w niczćm ogólnego położenia kraju. Że zaś ukazy te nie 
przedstawiają żadnćj zgoła gwarancyi, świeży tego przy­
kład mamy na nieco dawniejszym, nakazującym zanie ha­
nie dalszych śledztw w sprawie ostatniego powstania — 
otóż mimo tego ukazu niezbyt dawno zabrano znowu kilka 
osób do eytadeli. Meże być, że namiestnik nic o tćm nie 
wie, bo u nas żadna władza nie troszczy się o drugą, je­
dnakże bezrząd taki uniemożebnia najmniejsze dobro­
czynne ukazów wszelkich następstwa Wszystko tćż, co 
mówiono o dymisyi Witkowskiego, zacnego naszego bur­
mistrza, o powrocie arcybiskupa Felińskiego, o zwrocie 
zabranych domów hr. Zamoyskiego, wszystko to niedorze­
czne ploteczki, których urzeczywistnienia wyglądają nada­
remnie łatwowierni.
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byli: Ziemiałkowski, hr. Adam P. tocki, Herbst, Kaiser- 
feld, Waser. Schindler, Toman i jeden lub dwóch jeszeze, 
którzy mi wyszli z pamięci. Prezesi obydwóch izb, nie 
wielu członków izby panów i ministrowie, oprócz pp. 
Komersa i Sohna. B ,r. Beust miał być w wybornym 
humorze, a honory ¡rzed ministrami robiono preze­
som izb.

Przepatruiąc jednak daty cesarskich nominacyi mi­
nistrów, dziwnie licuje do nich, a pisane przed wiadomo­
ścią jeszcze o tych norninacyach to, co powiedziałem — 
jak ani korona, ani bar. Beust opierać się na większości 
izby teraz nie mogą, ani z tćj większości powoływać ludzi 
do Rady ministrów. Przepatrzmy daty z uwagą: Cesarz 
23 bra. (jeżeli to jest prawdziwa data) mianuje p. Beusta 
kanclerzem państwa, polecając mu jednocześnie przedsta­
wienie kogo innego na prezesa ministrów; 27, a zatśm 
w dzień czwartkowy konfliktu w izbie, niższśj, powierza 
cesarz hr. Taafe prezesostwo Rady ministrów. Podpisanie 
zaś, ile spodziewać się można, nie nastąpiło z rana przed 
posiedzeniem — ale zapewnie wieczorem po posiedzeniu 
izby; 28, nazajutrz po tym konflikcie, następuje nomina- 
cya p. v. Hye na ministra sprawiedliwości, a równocze­
śnie w tym dniu oddzielnćm pismem i powierzenie p. Hye 
tymc?asowo teki min sterstwa oświecenia i wyznań. Roz­
ważywszy więc, że oddanie ministerstwa oświecenia p. 
Hassnerowi bvło już prawie zdecydowane — że minister­
stwo sprawiedliwości ważyło się między pp. Mende, Wa- 
serem a może jeszcze jednym kandydatem większości, 
rozważmy dalćj, że zamiar ten nagle i w tajemnicy zmie­
niony został, a inni ludzie, całkićm nie mający niG z wię­
kszością wspólnego, objęli teki,-— to zdanie powyżćj obja­
wione nabiera wielkiego podobieństwa do prawdy. Takie 
tćż nawet jest dzisiaj przekonanie w pubiiesnośsi, że p. 
Beust obecnie z namysłu pominął większość, nie widząc 
możebności, by na nićj wyłącznie i bezpiecznie oprzeć się 
mógł. Sądzą tu, iż dalsze i stale uzupełnienie ministrów 
nie nastąpi tak prędko i aż dopókąd sprawa większości 
w izbie nie pokaże się jaśniej. Z tego tćż powodu i mia­
nowanie ministra Polaka bez teki odwleczone zostało 
może na dłuźćj. Spodziewają się zaś tylko, że jenerał 
Giblenz zastąpi wkrótce jen. Johna w sprawach wojen­
nych, jak również, że stanowisko p. Becke, jako ministra 
finansów, utrwaliło się na ten raz. Kto jednak za pewność 
zaręczyć może, skór® tak nagle i tajemniczo, jak powie­
działem, następują obecne zmiany ministrów.

Kończąc, donoszę o rozbiegłćj się dzisiaj z rana z do­
brego źródła smutnćj wiadomości, o rozstrzelaniu 19 bm. 
cesarza Maksymiliana w Meksyku. Bodajby się jednak i ta 
wiadomość jeszcze pokazała mylną, jak wiele jćj podo­
bnych. Potwierdzenie się jednak nawet tćj smutnćj wiado­
mości nie ma wcale wstrzymać — jak mnie zapewniają, 
zamierzonćj podróży eesarskićj do Paryża. Ta tylko zaś 
w takim wypadku zaszłaby zmiana, iż cesarz pojechałby 
tam w najściślejszćm tylko incognito, bez żadnćj dwor­
skiej świetności

PRUSY.
® Berlin, 1 lipca. Kwestya szlezwicko-holsztyńska, 

która tak długo na porządku dziennym polityki europej- 
skićj stała, zaczyna być znowu przedmiotem gorących roz­
praw tak pomiędzy odneśnemi gabinetami jak i w dzienni­
karstwie, mianowicie pruskićm, francuzkićm i duóskićm. 
Chodzi tu o wykonanie artykułu 5 pokoju pragskiego, 
który opiewa: „JCMość cesarz austryaeki zlewa na JKMość 
króla pruskiego wszystkie swe w pokoju wiedeńskim z dnia 
30 października 1864 nabyte prawa do księstw Holsztynu 
i Szlezwigu, z tćm zastrzeżeniem, że ludność północnych 
obwodów Szlezwigu, jeżeli przez wolne głosowanie objawi 
życzenie połączenia się z Danią, ma być odstąpioną na 
rzecz Danii.“ Artykuł ten jest jasny. Prusy zażądały od Da­
nii, jak wiadomo, zagwarantowania praw Niemców, zamie­
szkałych w odstąpić się mających terytoryacb, i przyjęcia 
stosunkowego udziału w długach, ciążących ua księstwach 
nadelbiańskich. Rząd duński, czyli raczćj w jego imieniu 
duński minister spraw zagraniczn ch, p. Frijs, odpowie­
dział w depeszy, przesłanej dnia 1 czerwca p. Quaade, 
duńskiemu posłowi w Berlinie, że osobnych gwarancyi nie 
może dać Niemcom, zamieszkującym Północny Szlezwig, 
ponieważ obowięzujące w Danii prawa całkićm wystar­
czają i czynią wszelką inną gwarancją zbyteczną; o pun­
kcie, tyczącym się przyjęcia pewnćj części długu, p. Frijs 
w odpowiedzi swojćj całkićm przemilczał. Rząd pruski 
wysłał powtórną notę do gabinetu duńskiego, domagając 
się kałęgorycznój odpowiedzi na obydwa punkty, o których 
w pierwszćj depeszy była mowa. Od odpowiedzi na sta­
wione zapytania, tak kończy ostatnia nota pruska, zależeć 
będzie, czy zamierzone głosowanie przyjdzie do skutku, 
tudzież rozmiar odstąpić się mającego terytoryum. Oto 
jest krótki przebieg S westyi szlezwickićj.

Staats-Anzeiger ogłasza ugodę, zawartą pomię­
dzy Prusami a-Oldenburgiem z dnia 27/30 kwietnia br, 
dotyczącą przystąpienia Oldenburga do układu,zawartego 
z Saksonią, państwami turyngskiemi iBrunświkiem w dniu 
28 czerwca 1864 co do równego opodatkowania produ­
któw krajowych (piwa, wódki itd.)

Po wyjeździć króla Wilhelma do wód w Ems, który 
dnia 4 bm. nastąpi, opuszczą również Berlin bawiący tu 
jeszcze, obecnie ministrowie stanu,, z wyjątkiem ministra 
wyznań i wychowania publicznego Mühlera, który aż do 
drugićj połowy bieżącego miesiąca pozostać tu zamyśla. 
Podług najnowszych wiadomości hr. B'smarck nie przy­
będzie na uroczystość poświęcenia chorągwi, która, jak 
już wiadomo, odbyć się ma dnia 3 b. m. w Poczdamie.

Książę Karol udaje się z dostojną swą małżonką dnia 
4 bm. do Paryża. W’drodze księstwo zatrzymają się w We­
sel, gdzie księżna jako szef 7 pułku artyleryi polnćj nad 
nim przegląd odbędzie.

Komitet niemieckiego zgromadzenia prawników ogła­
sza, że stósownie do jednogłośnći uchwały zgromadzenie 
prawników zbierze się w Monachium w dniach 26 do 29 
sierpnia.

Roboty nad rozszerzeniem gmachu posiedzeń izby 
poselskićj postępują obecnie znowu szybko. Przy roz­
szerzaniu gmachu w ogród woda stawiała przy zakłada­
niu fundamentów wielkie trudności, które dopiero nakła­
dem pieniędzy i czasu zwalczone być mogły. Koszta na 
budowę, obliczone pierwiastkowe na 45,000 tal., dojdą 
prawdopodobnie do podwójnej sumy, zanim budowa ukoń­
czoną będzie.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 29 czerwca. Cesarz wystósował do ba­

rona Beusta pod dniem 23 b. m. następujące pismo odrę­
czne: ,,Kochany baronie Beust! Mianując Pana, z pozo­
stawieniem Go w urzędzie ministra cesarskiego domu 
i spraw zewnętrznych, moim kanclerzem państwa, pole­
cam Panu, abyś aż do ostatecznego urządzenia państwo 
wych ętósunków pomiędzy kr j?ini roojćj korony węgier- 
skićj a resztą moich królestw, sprawował i nadal oddane 
Ci prezydyum Rady ministerstwa; równocześnie jednakże 
upoważniam Pana, abyś mi przedstawił zastępcę, które- 
mubym mógł poruczyć pomienioną co dopiero funkcyą.

Wiedeń, 23 czerwca 1867.
Franciszek Józef m. p.“

Cesarz wyjechał wczoraj po południu wraz z mał­
żonką z Iscbl do Ratyzbony na pogrzeb księcia Thurn 
und Taksis, który, jak wiadomo, miał siostrę cesarzowej 
za żonę.

Czytamy w Naród nich Nowinach, że na ze­
braniu Słowian w Moskwie uehwalono, aby przynajmnićj 
co dwa lata — pomiędzy 1 sierpnia a 1 września — od­
bywał się odtąd kongres słowiański w miejscu, bliżej 
oznaczeń się mnjącćm. Na takich kongresach toczyć się 
msią obrady nad różnemi kwestyami, dotyczącemi litera- 
ekićj. naukowej i w ogóle duchowćj wzajemności i jedno­
ści Słowian. Kwestye te mogą być przygotowane poprze­
dnio na miejscowych kongresach sło * iańs ith. Następny 
kongres odbędzie się za dwa lata w Białogrodzie. Aby 
słowiańskie to oddziaływanie wzajemne pożądany wywie­
rało wpływ na przyszłą wyższą oświatę Słowian, nieod­
zownym, podług Narodnich Nowin, warunkiem jest 
wspólny słowiański język (naturalnie rosyjski).

FRANCY A.
® Paryż, 29 czerwca. Niedaremnie pono tak znowu 

od niejakiego czasu stanowczo prasa tutejsza, organa 
wszystkich odcieni, podnoszą głos antypatyi przeciw Pru­
som, groźby przeciw ich zaborczym, j ik tu mówią, zapę­
dom; dziś już i w rządowych i dyplomatycznych sferach 
przewidywania i obawy wojenne górują nad'resztą polity- 
cz: ych kombinacyi; usłyszysz nawet w tychże kołach zło­
wrogą zapowiedź groźnych zatargów, zanim się paryska 
wystawa ukończy. Czy jednakże główną możliwych za- 
wikłań pizyczynę upatrywać należy w niedwuznacznym 
kierunku polityki pruskićj — trudno przesądzać. Tyle pe­
wna, że Francya zbroi się dalćj. Marszałek Niel, którego 
talent organizacyjny powszechne zyskał uznanie,tak ener­
giczną rozwija czynność, jak gdyby wojna w najbliższych 
już miesiącach wybuchnąć miała. Tak się daleko w wo­
jennych posunął przygotowaniach, że plan organizacyi 
gwardyi ruchomej już gotowy. Rozumie się samo przez 
się, że wszystkie te projekta muszą być przedłożone iz­
bom; mogłyby więc przyjść w wykonanie dopiero w końcu 
listopada, bo rząd na seryo podobno myśli o rozwiązaniu 
dzisiejszego ciała prawodawczego; nowe wybory nastąpi­
łyby w takim razie w październiku. Do tego czasu, tak 
rozumują politycy tutejsi, polityczna sytuacja tak się 
zmienić może, że rząd, odzywając się do patryotyzmu na­
rodu, snadno sobie zapewni powolną zamiarom swoim 
izbę. Za rozwiązaniem izb pójdą niezawodnie zmiany 
w gabinecie. Mówiono już nawet, że cesarz nustryacki za 
przyjazdem swoim do Pt ryża zastanie u steru spraw 
zagranicznych pana Drouyn de Lhuys, znanego od dawna 
z austryackieh sympatyi. Nie tające antiniemieckiego 
usposobienia swego stronnictwo na dworze ces rza Napo­
leona wszystkieh dokłada wysiltń, aby przyjęcie austrya- 
ckićj pary eesarskićj nosiło raczćj cechę serdeczności, ani­
żeli urzędowej recepcyi. Liczą pod tym względem na 
wyraźne demonstracye ludowe. W Nancy zabawi cesarz 
Franciszek Józef z całą świtą dzień cały i mieszkać bę­
dzie w gmachu prefektury, d&wnćj rezydencyi książąt lo- 
taryngskich. Za przyjazdem do Paryża odwiedzi wraz 
z cesarzem Napoleonem obóz pod Châlons; obydwie cesa­
rzowe zwiedzą tymczasem paryskie zakłady dobroczynno­
ści. Baron Beust mieszkać będzie w hotelu hrabiny Mon- 
tijo; towarzyszą austryackiemu ministrowi baron Alden- 
burg, radzca dworu Hoffmann i znaczna część urzędników 
kancełaryi. Zanosi się więc niewątpliwie na ważne poli­
tyczne negocyacye.

Dziś rano o trzy kwadranse na siódmą stanął sułtan 
w Tulonie, powitany 101 wystrzałami armatniemi. Po 
kilku godzinach wypoczynku ruszył w dalszą podróż do 
Paryża i stanie tu jutro o godzinie 4. Na dworcu kolei 
lugduńskićj czekać na niego będzie 10 karet, dwa pułki 
kawaleryi, dwa pułki piechoty. Kareta sułtana óśmiu bę­
dzie uprzężona końmi. Donosząc o tych szczegółach In­
dépendance Belge, porównywa przyjęcie sułtana 
z przyjęciem cara Aleksandra; dodaje jednak, że z tćj ró­
żnicy nie należy bynajmnićj wyprowadzać wniosku, jakoby 
rząd cesarski zamierzał uwydatnić sympatyą swoją ku 
Turcyi w sprawie wschodnićó Indépendance zape­
wnia, że, jeżeli pojazdu cara nie ciągło ośm koni, stało 
się to jedynie na wyraźne życzenie samego cara, który nie 
chciał na powolńćj przejażdżce tracić daremnie czasu, 
a przez to opóźnić się w obiedzie i nie być może na czas— 
w Teatrze Rozmaitości.

Telegramy.
Darmstadt, 1 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

poselskićj oświadczył minister wojny, iż strata, wynikła 
w roku zeszłym z nieprzedsięwzięcia środków ostrożności 
dla zabezpieczenia zapasów arseńałowych, wynosi 193.000 
guldenów. Tymczasowe śledztwo -wykazało wprawdzie 
winę kilku członków ministerstwa wojny aż do pewnego 
stopnia, lecz minister mniema, iż ze względów wyższych 
należy zaprzestać dalszego śledztwa i nie wytaczać skargi 
cywilnćj.

Monachium, 1 lipca. Cesarz austryacki na wiado­
mość o śmierci cesarza Maksymiliana wrócił natychmiast 
pociągiem nadzwyczajnym wczoraj wieczorem o 5 godzi­
nie do Wiednia.

Paryż, i lipca. Cesarz zagaił dzisiejszą uroczystość 
rozdzielania nagród w gmachu wystawy następującą 
mową:

„Pauowie! Po upływie lat dwunastu zabieram się 
po raz drugi do rozdzielenia nagród pomiędzy tych, któ­
rzy się najzaszczytnićj odzm.ezyli w tych ¡¡racach, które 
bogacą narody, upiększają życie i łagodzą obyczaje. Na 
uroczystościach starożytnego świata, wyprawiano świetne 
igrzyska, wśród których różne narody Orecyi walczyły ze 
sobą o nagrodę w gonitwach. Góżby to oni powiedzieli 
dziś, gdyby byli obecni na tych olympijs ach igrzyskach 
całego świata., w których wszystkie ludy, idąc ze sobą 
w zawody na polu inteligencji, zdają się równocześnie dą­
żyć w pospiechu na kolej postępu, wiodącą do ideału, do 
którego zbliżamy się bez przerwy a którego dosięgnąć nie 
zdołamy? — Ze wszystkich punktów ziemi pospieszyli tu 
z ochotą reprezentanci nauki, sztuk pięknych i przemysłu 
i możemy to wyrzec, że przybyły tu narody i królowie, aby 
uczcić zachody pracy i przez swoją bytność uwieńczyć je 
myślą pojednania i pokoju. Zaiste, myślą tych wielkich 
zebrań, których celem materyalne tylko zdają się być in­
teres», jest zawsze myśl moralna, znamionująca “duchowe 
te zapasy : myśl zgody i cywilizacyi. Zbliżając się do sie­
bie, poznają się nawzajem narody i uczą się cenić nawza­
jem. Nikną zawiści a coraz większćj nabiera wiary ta 
prawda: że pomyślność każdego kraju z osobna przyczy­
nia się do pomyślności wszystkich krajów. Wystawa z r. 
1867 może się słusznie nazywać , wystawa powszechną,“ 
bo łączy w sobie żywioły wszystkich kuli“ ziemskiej bo­
gactw. Obok ostatnich udoskonaleń nowoczesnej sztuki 
widzimy płody najodleglejszych wieków, a tym sposobem 
wystawa ta jest równocześnie, przedstawicielką jeniuszu 
wszystkich wieków i wszystkich narodów. Jest ona po­
wszechną: bo obok cudów, które zbytek wyradza dla nie­
wielu, zwróciła szczególną ¡¡ieczołowistość swoją na po­
trzeby wielkich mas. Nigdy interesa klas pracujących nie 
obudziły większćj troskliwości. Moralne i materyalne jćj

potrzeby, wychowanie, warunki taniego utrzymania ży­
cia, n.iikorzcstniejsze systemy spółek były przedmiotem 
wytrw .iych badań i gorliwych studyów. Tak wszystkie 
ulepszenia w równćj linii postępują naprzód. Jeżeli na­
uka, stając się panią materyi, uwalnia pracę z więzów, to 
znowu kszztsłcenie duszy podnosi całą ludzkość, biorąc 
górę! nad wadami, uprzedzeniem i niską namiętnością. 
Winszujmy sobie, panowie, żeśmy u siebie podejmowali 
większą część monarchów i książąt Europy obok tylu gor­
liwych gości. Bądźmy również dumnymi, żeśmy im po­
kazali Francya, jaką dziś jest: Fraąićya wielką, kwitnącą 
i w.Iną. Musielibyśmy być wyzuci z wszelkićj patryoty- 
cznej ufności, gdybyśmy o wielkości Francyi powątpiewać 
mieli; musielibyśmy nie chcieć widzieć rzeczywistych dzie­
jów, gdybyśmy przeczyć mieli jćj rozkwitowi; musieliby­
śmy zapoznawać instytucye, posuwające niekiedy pobłażli­
wość aż do granic samowoli, — gdybyśmy w nich wolno­
ści widzieć nie mieli. Mogli cudzoziemcy powziąść sąd 
o tćj Francyi, która'niegdyśjtak,było niespokojną i ten nie­
pokój rzucała daleko po za granice swoje, a dziś tak jest 
pracowitą i spokojną, zawsze płodną w szlachetne idee, 
zawsze gotową do udzielania swego geniuszu najróżnoro­
dniejszym cudotworom, a wolną zawsze od niebez­
piecznego wpływu materyalnych wygód, grożącego sił 
żywotnich wycieńczeniem. - - Baczne umysły nabędą sna­
dno przekonani:, że mimo rozwoju bogactw, mimo skłon­
ności do wygodnego bytu, tętno narodowego życia goto­
we zawsze do żywszego biegu, skoro chodzi o honor 
i ojczyznę Ale szlachetna ta draźliwość nie jest 
zaiste po temu, by miała budzić obawę o spokój świata. 
Niech ci, którzy przez cazs niejaki żyli pomiędzy 
nami, uwiozą w rodzinne strony prawdziwy obraz 
naszej ojczyzny; niech będą przekonani o uczuciach 
poszanowania i sympatyi, które ku obcym narodom cho­
wamy w sercu, jak niemnićj o gorącćm naszćm pragnieniu 
życia z nimi w zgodzie. Dziękuję eesarskićj kotnisyi, człon­
kom sądu przysięgłych, oraz różnym komitetom, za ro­
zumną gorliwość, którą rozwinęły w spełnieniu swego za­
dania. Dziękuję im i w imieniu cesarzewięza, któremu — 
mam sobie to za szczęście — wolno mi było, mimo mło­
docianego jego wieku, wyjednać współudział w tćm wspa- 
niałćm przedsięwzięciu, którego pamięć zachowa na 
zawsze. Wystawa z r. 1867 zaznaczy, jak się spodziewana, 
nową erę dl i harmonii i postępu ludzkości. W przekona­
niu, że Opatrzność błogosławi zabiegom tych wszystkich, 
którzy, jak my, do dobrych dążą celów, wierzę w ostate­
czny tryumf wielkich zasad moralności i sprawiedliwości, 
które, zaspokajając wszystkie prawowite dążenia, jedynie 
zdołają umocnić trony, podnieść narody i uzacnić ludz­
kość.“

Paryż, 1 lipca. JKW. pruski książę następca tronu 
przybył tu wczoraj wieczorem o 9 godzinie.

Florencja, 30 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych załatwiono nieporozumienia między 
izbą a senatem, we względzie budżetu prowizorycznego 
wybuchłe, za pomocą redakcyi, przywracającćj w tćj 
kwestyi porozumienie.

Jasy, 30 czerwca. Księcia Karola w podróży jego po 
Mołdawii przyjmowano wszędzie z uniesieniem. W Gałaczu 
wsiadł książę na francuski okręt wojenny „Magicięnhe“, 
który pod eskortą angielskich, rosyjskich i austryackieh 
okrętów wojennych popłynął ku ujściom Dunaju. Książę 
zwiedził ujścia te i wybrzeża rumuńskie morza Czarnego. 
Uniesienie mieszkańców nadbrzeżnych , których nigdy je­
szcze nie odwiedzi! żaden książę rumuński, było nad­
zwyczajne. Przy przybyciu do Jas powitany został przez 
deputaeyą notablów miasta. Na zamku powitali księcia 
metropolita, wielcy posiedŁiciele ziemscy i kupcy. Mia­
sto przystrojone było w chorągwie a wieczorem świetnie 
oświetlone. Tysiące ludzi przybyło z pochodniami przed 
zamek, wznosząc okrzyki na cześć księcia i zjednoczonćj 
a niepodzielnej Rumunii.

ESes-Siłs, 3 lipca. V»ienniki ranne dono­
szą, że Birtfhewsea włoski zabawi (u trzy <ini, 
a patena jedzie do S^etecsbuega. Szwedzka 
para ke^óSewska ps-zybędzie s§o Stralsundu łO 
bin., ziilnmi krotki czas w Sferliliłe, poezem 
król się do Paryża a ztamtąd do wód
w Vis-0iy, hróiowa do SSagi.

Petersburg:, 1 iipea. Car przybył wezo- 
rs»j do Carskiego Sioła; dziś odbył uroczysty 
wjazd do Petersbui*sa i był obecnym na dz,ęk- 
rzynućm nabożeństwie w kośeieSe Biazańskim. 
Więezorem snaasio było oświetlone.

E* i * * * * * * *c j er m bu ¡’u. 3 Sipea. «yprarowano 
projekt do ustanowienia «»owej taryfy wedle 
zasad , £;u w zięt jeh z doświadczeń ostatnielz 
dzśes.ęeiu łat. Syrojekt te»s oddano sus rniej- 
seu komgsetentnesn si„ osądzenia, komitet spę- 
cyalay p,;d Aiebołsinein s edaguje projekt do 
prawa.

Wiedeń, 1 lipca. Telegrafują ztąd do 
geliles. Ztgs Scoi8r’*ż cesarza do 8*aryża zo­
stała z powodu śmierci cesarza iłłaksyitiiliana 
o«iroezo«'tą na czas nieoznaczony a może cał­
kiem zostsłBłie zaniechana. Mocarstwa będą 
i«sterwe«iiowaly względem» wy dania cłaia cesa­
rza Maksymiliana.

Bfowj Jork, 80 czerwca. (Telegram podmor­
ski.) Biapltłi»» austryacklej fregraty w Wowynt 
©r eanie przeslaS austryaekiemu postowi w 
Waszyngtonie telegrafem wiadomość, że ce­
sarz)» Maksymiliana rozstrzelano. Juarez 
nie filce nawet wydać ciała cesarza.

Prsy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne beriiúa ie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* B9oznań, 2 lipca. Minist°r wychowania wydał roz­

porządzenie do dy-ektorów gimnasydw i szkół realnych, ażeby 
ściśle .ię trzymali terminu przy zgłaszaniu się abitnryeatów i przy 
sgzaminie samym, a mianowi.ic, ażeby się wystrzegali przyspie­
szyć takowy. Zgłoszenie nie ma rychlój nastąpić jak trzy mie­
siące (w szkołach realnych dwa miesiące), egzamin nie rychlój 
jak 8 tygodni przed z mknięciem półrocza szkólnego, również 
przeciąg czasu pomiędzy ustnym a piśmiennym egzaminem ma 
być o ile możności kró ki.

— * W kołach prawniczych opowiadają sobie, że rząd za­
mierza dotychczasowe trzy egzamina prawnicze ńa dwa zre­
dukować — na egzamin na referenda!yusza a po czteroletniej 
pracy praktycznej egtamin giówny, tak nazwany „Staats 
prlifun-,“

— * Na wczoraj wieczór zapowiedziany drugi i ostatni 
koncert dwńch niszych rodaków pp. Friemana i Dulęby nie 
odbył się. podobno z powodu zapadnięcia na zdrowiu j°diiego 
z nieb. Dowiadujemy się, że koncert ten jutro będzie miał miej­
sce na wielkiej sali Ba arowej. Mamy nadzieję, że tą rażą pu­
bliczność, mianowicie miejska, weźmie większy udział, niż na 
konsercio zeszlopiątkowym,

— * Z Międzyrzecza donoszą nam, że na sejmiku po­
wiatowym, odbytym tam na du. 29 czerwca pod prezydencyą ase­

sora regencyjnego p. Beinerts, któiy zastępuje do Kassel powoła­
nego landr ta p. Flottwella, stany powiatowe uchwaliły 30,000 
tąl na budowę gubeú;ko-poznaúskiéj kolei żelaznój.

~~ * Z Inowrocławskiego donoszą, ie wieś Zerslkl, 
własność niegdyś jenerała Kołaczkowskiego a d?ii zięcia jego 
Bardzińskiego, przejść ma w ręce inroplemieńea. Właściciel, bę­
dąc zmuszony do sprzedaży, chciałby przyaajmniéj, żeby wła­
sność jego prz szła w ręce rodaka. Kupno jest zresztą korzy­
stne. Żerniki obejmują 1025 morgów ziemi wybornéj, doskonale 
od d .wna zagospodarowanéj, z inwentarzem bardzo dobrym i wy­
starczającym, położenie co do miast i iwirówek korzystne. Do 
wsi téj przywiązany jest głos na sejmiku powiatowym, a stano­
wiący przewyżkę nad połową głosów. Wieś tę nabyć podobne 
można za 70,000 tal, gotowizny potrzeba 30,000 tal., lecz nie 
należy tracić czasu, bo w razie przeciwnym nietuziemiec targa 
dobije.

— * Targi na bydło w Szamocinie, przypadające na 4 
lipca i 11 grudnia rb., odłożone zostały na 15 lipca i 16 grudnia, 
targi zaś kramne, naznaczone na 5 lipca i 12 grudnia, odłożone 
zostały na 16 lipca i 17 grudnia.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 3 lipca, św. Helio- 
dora biskupa. Wschód słońca o godzinie 3 minut 52, zachód 
o godzinie 8 minut 16.

— * Wojna z włosami, przyprawnemi czy trefienemi i to 
wyłącznie u kebiet, ma być jedynym i wyłącznym przedmiotem 
nowo założonego dziennika w jednym z Stanów Ameryki Zjedno­
czonej (indjana). Redakcya zwie zwyczaj trefienia włosów, no­
szenia szynionów i koków niebezpiecznym i dyabelskim — i za­
ręcza, że przedmiot jćj tak jest bogaty, że s'ę już niczego ani 
dotknie nawet — i codziennie cztery kolumny zadrukuje tćm 
tylko cc go dotyczę. Kwestya fryzury, szynionów, koków itd. 
badana będzie z kaidćj strony: biblia, ewangielia, księgi Kon- 
fucyusza, ąlkoran, podania święte i świeckie, legendy wszystkich 
krajów i wieków, filozofia, historya, nawet chemia, będą we­
zwane, by dowieść: że każda niewiasta fryzująca włosy albo no­
sząca przyprawne włosy w jakiejkolwiek formie, jest już tćm sa- 
mćm wyrodną cóiką, żoną występną, zbrodniczą matką, sługą 
i poddanką szatana. — O panach pielęgnujących zbyt swoje 
czupryny, nic redakcya nie mówi, nawet o tych, którzy peruki 
mają. Quod licet Jori...

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Długo oczekiwany Przegląd Wielkopolski, history­

czny i literacki, wyszedł nareszcie wczoraj z druku. Poszyt pier­
wszy, który mamy przed sobą, zawiera następujące rozprawy: 
1. Wstęp; 2. Cza opisma Polskie w Poznańskićm od ich począ­
tku, przez Fmila Kierskiego; 3. Głosek czternaście o tćm i owćm, 
skreślił Emil........ (poemat); 4. Racławice i Szczekociny, (4 kwie­
tnia i 6 czerwca 1791) Leon Wegner; 5. Wiadomości literackie, 
naukowe i artystyczne; 8. Od redakcyi.

Przybyli do Poznania dnia 2 lipca.
BAZAR. Zakrzewski z Turowa, Radoński z fam. z Krześlic,

Kierska z fam. z Podstolic, Lyskewski z żoną z Miiezzow, 
Karwowski z Król Pol.

HOTEL DU NORD. Białkowski z Pierzchną, Tur z Janowca 
Markowska z Ostrowitego, Keraszewski z Malczewa, hrabia 
Czarnecki z Golejew-a, Feldmanowski z Jeziorek.

POD CZAKNYM ORŁEM. Chrzanowski z Czechowa, Groma- 
dzińsiii z fam. z Grodziska, Kulak z Król. Pol., Witkowski 
z Gdańska, Zielonacka z Chwalibogowa, Bode z Kąsinowa, 
Hülsen z Berlina.

OEM.GA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Grabowski z Sielca, Tre- 
skow z Chludowa, Mecherzyński z żoną z Król. Pol., Kozłowski 
z żoną z Ulanowa, Koszucki z M gnuszewie, Jaraczewskł 
z Włoch, Ikert z Cieplic, prob. Rudziński z Czeszewa, dzie­
kan Danielski z Kozielska, Moliuek z Daków, Nax z Berlina.

MYLIUSA ,h)TEL DtiEZDEŃSKI. Horn i Tugendreich z Ber­
lina, Hallo z Bamberga, Morawski z Lubunia,) Scheller 
z fi i.

81 ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Moraczewski z Naramowic, 
Jaraczewski z Lipna, Goszyński z Kr. Pol.

THtaNERA HOTEL GARNL Zabłocki z Bydgoszczy, Moński 
z Wro ławia, Kasteia z Ber ina, Krüger z W ronek, Radecki 
z żoną z Zaborowa, Brandt z Milicza, Radziejewzki z 1'ara- 
dvża, Kwiatkiewicz z Krzyżanówka, Balmeyer z Padlędzia.

E1CHBORNA HOTEL. Horowitz z Krakowa, Glass z Grodzi­
ska, Brand z Nowego Jorku, Tabernacki z Wrześni, yaai Ro­
senthal z Sluncy, Günther z Zalesia.

HERWIGAHOTEL RZYMSKI, Scheman ze Słupi, Dobrzycki 
z Bąblina, Töufer z Schnebergu, Beisiegel z Celle, Wolffheim 
ze Szczecina, Falk z Moguncji, Martins z żoną z Wrześni, 
Zakrzewski z Osieka.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Pozaaú, l lipca. Dsposebleale gisłdy bsrllńsklćj, 

w pierwszym dniu minionego tygodnia stałe, osłabiło się nastę­
pnie po części w skutek słabszych kursów wiedeńskich a osła­
bienie to przetrwało cały prawie tydzień i dspiero w sobotę usta­
liło się znowu nieco. Obrót w okolicznościach takich musiał 
naturalnym sposobem być ograniczony, kursa zaś raz niż3ze, drugi 
raz wyższe. Że różnice te kursów nie mogły znowu być znaesne, 
wypływa już z braku ważnych w obecnym czasie politycznych 
wydarzeń, któreby oddziaływać mogły stanowczo i na usposobie­
nie giełdy i na wysokość kursów. Podobnym małym zmianom 
w kursach uległy jak wszystk e walory tak mianowicie pruskie, 
które o ’/4—f/4 pet. zniżały się, to podwyższały, i tylko obligl 
państwa spadły z 8ó’/4 na 84, -w sobotę jednak podniosły się 
znowu ua 85. Z listów zastawnych poznańskie nowe z 8S’/4 pod­
niosły się na 89, następnie spadły znowu na 881/, i po tym kur­
sie obchodziły w sobotę. Listy zastawne zachodnio-pruskie 3*/, 
pet. spadły z 77’/4 na 77’/,, 4 pet. stare z 84*/, na 84’ ., a 4’/, 
pet. nowe z 93’ 4 na 93. Z listów rentowych poznańskie pod­
niosły się z 90 na 9O’/4, następnie spadły na 89’/4, w sobotę pła­
cono je znowu 90; pruskie zaś z 90’/, spadły na 89’/, i tego 
kursu trzymały się aż do końca tygodnia. Wszystkie papiery 
austryackie z wyjątkiem losów kredytowych z 1858 r. obniżyły 
się: metaliki z 49 spadły w sobotę na 47, pożyczka narodowa 
z 57’ 2 na 56, losy z 1860 r. z 73% na 71, losy z 1864 r. z 42’/, 
na 41 a pożyczka w srebrze z 1864 r. z 63% na 63; wzmianko­
wane już losy kredytowe z 1858 r. podniosły się z 70% na 71%. 
Mniej podobnym zmianom ulegały walory polskie, trzymając się 
dość siat cznie jednego kursu a jeżeli w ciągu tygodnia obniżyły 
się nieco, to w końcu tygodnia miały znowu tendencyą ku pod­
wyższeniu. Włoska pożyczka z 51’/, spadła na 50, amerykań­
ska z 78% aa 77b . — Z akcyi kolei żelaznych kolońtko-min- 
deńskie znacznemu uległy obniżeniu, z 144’/, bowiem spadły ko­
lejno na 141%—2, galicyjskie z 9? na 91%, austr. francuskie 
z 127%—% na 125%—125; warszawsko-wiedeńskie z 61% ua 
60. Austr. akcye kredytowo spadły również i to znacznie, w po­
niedziałek bowiem płacono je 79* ,—%—’/, a w sobotę 74%— %, 
akcye natomiast poznańskiego banku prowtncyalnego miały ten- 
deneyą de podwyższenia, w poniedziałek płacono je bowiem 99 
a następnie podniosły do 99% i do 99%.

— * Z Mysłowic piszą pod dniem 26 czerwca do Bres- 
lauer Ztg, co następuje: Trafnie opisane są stÓSUDkl Króle­
stwa Polskiego w liście, który wczoraj ztamtąd. odebrałem. List 
ten brzmi: Lublin, 11 czerwca. Po kilku dniach nieco pogo­
dnych pada znów deszcz, a tak straszno tu tak w naturze jak
i u ludzi. Proces niszczenia tutejszych właścicieli ziemskich resp.
szlachty odbywa się cicho, lecz tem szybciej. Lecz i rząd za­
czyna przychodzić do przekonania, iż niepłacenie podatków i ceł
nie jest już wynikiem złej woli, lecz że jest istną niemożebneścią.
Zdajo się przeto, iż chce umiarkowańszych chwycić się środków, 
lecz dla większej części bodaj «zy nie za późno. Z dawnego naj­
bogatszego kraj zrobiono kraju żebraczy. Ponieważ rząd miał
zamiar zapewnienia sobie Polski na zawsze a pokonania na wie­
czne ezasy zachcianek rewolucyjnych, trzymał się przeto z za­
sady osiągnięcia celu tego przez systematyczne zubożanie klas za­
możnych. Cel ten osiągnięto wprawdzie, — jeżnli z powodu głodu 
nowa nie wybuchnie rewolucja, — lecz przytćm za mało pewnie 
zważano na to, że i państwo z czasem na tćm ucierpi. Dość, ie 
teraz, kiedy dziecko utopione, chcą przykryć studnią, lecz setki 
lat nie powetują szkód, które kraj w ostatnich pięciu latach 
i przez ostatnie pięć lat poniósł. Pozostanie to straszną dla oby­
dwóch nauką - dla ludu i dlą rządu. Oba cierpieć muszą a niżl 
nie ujdzie przeznaczenia swego. Dziś stósunek szlachcica do 
chłopa wręcz jest przeciwnym, dziś chło i jest panem a szlachcic
jego podwładnym. Miałem sposobności dosyć do przekonania 
się, jak sobie każdy chce dopomódz. Uprawiają rzep, rzepę, łu­
bin itp, nie posiadają jednak odpowiednich celowi narzędzi ról- 
niczych i nis znają uprawy; zakładają chmielniki, boją się jsdnsk 
wydatków na uprawę i pielęgnowanie potrzebnych. Dodonie jak 
służąca, która wschody od dołu myć zaczęta, obniża eię pensya 
urzędników gospodarczych i faktem jest, że wł*ścic>e e, którzy 
w zaślepieniu serca swojego urzędnikowi swemu płacili 300 do 
500 zltp, tj 45—75 tal i 40 szefli zb ¡ża, obecnie dają tylko 
30 — 40 tal. i 32 szefie zboża!! Tem ma wystać urzędnik z żoną, 
z dziećmi, krowami, nierogacizną i kurami i mieć jeszcze ochotę 
do zawodu swego! Jeżeli 45 talarami obstać nie mógł i kradł 
jak kruk, do jakichże dopiero nadziei uprawnia pensya 30 tala­
rów! A człowiek niechaj nie kusi bogów, gdyż okropności dzieją 
się teraz w, Polsce!



I
— * Nagrody za wystawione na wystawie powszechnój 

w Paryżu wyroby i płody otrzymali z wystawców tutejszych ni- 
łćj wymienieni:

Medale złote: pp. M. Glinka za wełnę i H. Łpstein za cu­
kier z Hermaąowa. Medale srebrne: pp. Kloch i Dutkiewicz za 
fotografie; Małecki i Szreder za fortepiany; Bracia i emler 
i Szwede za wyroby garbarskie; Lilpop i Rau za m&clrny ról- 
nicze; J.-Natanson za ęukier z Guzowa i Leon Epstein za cu­
kier z Konstancyi. Medale bronzowe: Samuel Orgelbrand za 
przedmioty drukarskie; Jan Mieczkowski za fotografie; M. Fa­
jans, za litografią i chromolitografią; Jan Epstein za papier z So­
czewki; J. Yetter i Spółka za obicia papierowe; A. Fejst za wy­
roby szczot! arskie: Ą. Stolzman za wyroby galanteryjno-siodlar- 
skie; T. Nitsehe (Fiedler w Opatówku) za sukno; J Juszczyk, 
za wyroby krawieckie: L. Kronenberg za wyroby tabaczne; Ja- 
witz i Spółka za takież wyroby; L. Spiess za wyroby che­
miczne i farby; Hesse za powozy; A. Potocki z Willanowa za 
mąkę i kaszę; Maringe za zboże; A. Czarnecki za tatarkę w ziar­
nie i snopie; St. Rozmanith za wina węgierskie z własnćj win­
nicy; J. Janaseh za cukier z Józefowi; J. H. Liedke za wy­
roby garbarskie; Epstein i Lewy za wyrób świec stearynowych. 
Zaszczytne wzmianki: pp. B. Krausche za wyroby wełniane; 

.Moes za sukna i korty; T. Weigtza kapelusze; Bocheńscy 
za zboże w,ziarnie

-fizyczne; J. Ciechano- 
ża młockarnie; Oster- 

lofif za wódki, spirytusy itd.; K. Schneider za takież wyroby 
i J. N. Jackowska zajcukier z Izabelina i Kraśnicy.

(Gaz. Handel.)

laza wybijające nadają podeszwom należytą formę. Podobnym 
sposobem wyrabiają się obcasy. Małe, szybko kręcące się w koło 
machinki obkraweją i gładzą krawędzie podeszew, inne znowu 
machiny wygniatają rowki na szwy. Osobne machiny zszywają 
lub sztyfcikami miedzianymi zbijają wierzchnie podeszwy ze spo­
dniemu Przy tj ostatniej rebocie kraje najprzód machina sztyf- 
ciki z cienkiego skrawka blachy miedzianój, robi potem dziury 
w podeszwie, a nakoniec wsadza te sztyfty w wyrobione naprzód 
dziury. Dla ręcznćj roboty pozostaje tylko przybić gwoździami 
obcas do buta.

— * Mąk«. Berlin, 
0 5’/,—5’/,, tal, No. 0 i 1 5'/,- 

iłac

1 lipca. Mąka pszenna No, 
3 tal.; rżana No. 0 4%—4'/,' 

tal., No. Ó i 1 4%—’/, tal. płac za cent, bez akcyzy.
Poznań, 2 lipca. Mąka pszenna No. 0 6’ 7 talar.,

No 0 i 1 6—6'tal., mąka rżana No. 0 4“/.—4% tal., No. 0 i 
1 4%—’/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia giełdowe.

— * S&ohlny do wyrobu traewlków. W skutku nad­
zwyczajnego zużycia obuwia w wojsku amerykańskim fabryka­
cja butów i trzewików przybrała tam przy pomocy machin nad­
zwyczajne rozmiary. Istnieją tam fabryki wyrabiające dziennie 
po 500 par butów. Ze skór przeznaczonych na przyszwy wyci­
nają najprzód noże żelazne rozmaite ezęści ebuwia, te potem na 
micbince zszywano, zostają i już podszywki są gotowe. Skóry na 
podeszwy rozmoczone w wodzie, po ocieknięciu krają machiny na 
pasy, trochę szersze, jak tego potrzeba, a za tćm w poprzek. 
Sztuki te czworograniaste po wyschnięciu wygniatają mocno za 
pomocą walców, co zastępuje zwyczajne ubijanie młotkiem, a że­

Przypominamy niniejszym 
szanownej publiczności, iż, jak 
dawniej tak i teraz, kasa To­
warzystwa Pożyczkowego 
w Poznaniu, zostająca pod 
zarządem p: PfitZIWra (przy 
Starym Rynku N. 6), przyj 
muje w myśl § 2 lit. b. Ustaw 
pożyczki resp. depozyta za 
wynagrodzeniem 5 od sta pro 
wizyi z odpowiedzialnością so­
lidarną wszystkich członków.

Zarząd Towarzystwa 
Pożyczkowego. [4062]

List, zastaw.: Zach.-prusk. 
84'/,—1, płc., dto (4'/,%)> 93 płc.

rent. Po n. (4°0) 90 żąd. Pr u

(3’/,%) 77 żądań., dto (4%)
Pozn. nowe (4° 0) 887, płac, 

sk. (4°/0) 90 żadan.Listy rent. Po n. (4%) 9O'żąd.
Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47'/, pł. pOż. 

naród. (5°„) 56 płacono. Losy z roku 1854 i4%) 64 płacono. 
Losy kred z r. ) >58 — żądań. Losy z r. 1860 (5° 0) 71'/, płac. 
Losy z r 1864 (4° 0) 41'/, płac. Poż. w srebr. z reku 1864 (5%) 
62 płacom Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1S64 (5%) 97 płacon. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4° 0) 64 żądano. Polsk certif. Lit. A. 
po' 300 złp. (5°0) 91’/, pł, dto cząstki po 500 złp. (A0^) 93’/, 
pł. Polskie listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 58 płac. Włosk. 
poż. (5° 0) 5O’|, płącn, Amer. poż. (6SO) 77', płacono. Akoye 
kolei Żelaz. Kol mind. 142' , płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 91 płacon. 
Austr. franc. 126—5 '/jiłacn. Warsz.-wied. £0 płac. Banki itd. 
Austr. cred, u ob. 75'/,— 6 płac. Pozn. prow. 100 płac. Szląsk. 
stów, bank, (4%) 114 żądano Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 
lf;0% płac. Hansem. (4’/,°',) 96 żąiian. Henckel (4'/,° „) — pł. 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4'/,%) 100'/, żąd. Meining. (4'//',) 
88 żadano.

Giełda wrocławska, 1 lipca.
Żyto 2000 funt słabo się trzyma; na lip. 60, lip siern 

53'/,, na sierp-wrzes. 50’/,, wrzesień-paźdz. 49*,-, paźdz.-Hst 
47% tal. żąd. Pszenica: na lipiec 80 tal. płac. Jęczmień 
na lip. 53', tal. ląd. Owies na lipiee 45’/, tal. żąd. Rzep 
na lip. 95 tal. żąd. Olćj rzepiowy reny słabsze, wypow 
200 cent.; w miejscu 11 tal. żąd,, na lipiec 10% pł., lip-sierp' 
11 żąd., sierpień-wrzesień 11»/, żąd.'/, płac., wrzesień-paźdz 
11’/,, paźdz.-listopad Okowita: ceny wyższe, wy-'
powied. 25,000 kwart; w 
lip. i lip.-sierpień 20— 19”/,
’/,, wrzesień-październik 
płacono,

miejscu 20'/, tal. żąd. ' 20' " płac., ¿a 
płac, i -*— ----

18%—%,, paźi 

Na targu

żąd., sierp-wrz. 19%— 
iźdz.-listopad 16% tal.

Kurs gotówki i pap pień. Frdr. pruski 113’/..
6. 25'/, ' - -

Giełd» poznshlska, 2 li
Pozo, s-owe listy zest 4% 881/, 

rent. 90'/, żądano, — Pozn. akcye banku p ow 
Pezn. 5’/,

lipca.
płac. — Pom. listy 

— żądano. —
obu«, prow.—płac. Pozn. ó% oblig. pow. — żąd — 

Pezn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4'/,% oblig. pow. — pł. — Penk. polsk. 81'/, 
tal. płac.

Żytona lipiec 58'/,, na lipiec-sierpień 54, na sierpień- 
wrzes. 52, na wrzes.-paźdz. 5], paźd.-list. 49’/, na jesień 51 tai. 
płac.

Okowita: (z beczką) na lipiec 19’/,na sierpień 19*/, na 
wrzas. 19*/,, na paźdz. 18 na listep. 16%, na grudzień 16'/, 
tal. płac.

Giełda berlińska, 1 lipca.
Jak zwykle po szczęśliwie ukończ néj regulacyi miesięcz­

nej zapanowało na giełdzie dzisiejs/ćj ugposobienie stałe, co przy­
czyniło się do ożywieaia obrotu i małego podwyższenia kursów.

Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98'/, płc.
103', płacono. Obi. pstwa (3 .) 85 
r. 1855 <3%%)

Poi. pstwa z "r.'1859 (5%) 
płacon. Poż. pstwa prem

Nakładem ks. Bażyńshieg-e wyszedł 
co dopiero

Psałterz Dawidowy
Jana Kochanowskiego,

wydany podług egzemplarza Lubaskiego, na 
papierze pięknym i trwałym, ozdobiony wi­
zerunkiem poety in aqua forte, ręki prof 
Jaroczyńskiego. Cena 2% złp. (3986).

Aukcya
snbna, materyi Itd.

W czwartek dnia 4 lipca sprzedawać 
będę publicznie najwięcćj dającemu za na­
tychmiastową zapłatę od godziny 9 z tana 
w Bazarze przy Nowej ulloy Na. 5 w han­
dlu Sobeskiego z powodu zupełnego zwinię­
cia handlu wszystkie z»pasy sukna, dyflów, 
kortów, materyi latowyeh i zimowych, 
kapeluszy, czapek, jedwabnych krawat,

- - - - u Wr>
111% płc, suweryny 6. 23'/, płc., nap. 5. li% plac., półimper. 
5. 16'/, płac., doli. 1. 12”, pł. Zagraniczne bank. 99’/, płacono. 
Austr.-bankn. 81 płacono Rosk. baukn. 81', płac — Dyskonto 
bankowo 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 80—92 tal, 2000 funt 
na bież. mieś. 79’/,—80, lipiec-sierp. 75'/,- '/„ sierp.-wrzes. 71 
% pł., wrzes.-paźd. 68—69 tal. żąd. Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 59',—62 tal. płac, piękne 63 tal. płac., na bież. mieś. 59'/, 
— 60%, lipiec.-sierp. 54-55, wrzes.-paździer. 52'/,—53'/,, paźdz. 
list. 51”,—52 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt w miejscu 42—51 
tal. Owies: 1200 funt w miejscu 29—33 tal., czeski 31—32'/, 
tal. płac., nabież. mieś. 30 31, lipiec-sierp. 28'/, płac., wrzes.- 
paźdz. 26',, paźdz.-list. 26 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do go­
towania i na paszę 56—66 tal. Olej rzepiowy: 100 funt 
w miejscu bez beczki 11',, tal. plac., na bież, miesiąc 11'/, żądi 
lip-sierp i sierp-wrzes. 11% tal, wrz.-paź z. 11',—’/,,, paźdz.- 
list. 11’/,-’.,—%, list.-grudz. 11’/«—*s—3/, tal. płaeono. Olćj 
lniany w miejscu 1S’4 tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu 
bez beczki 20% tal płc., na bież, mieś, i lip-sierp. 19%-’%

piękna, 
sgr.

100—105 
97—103 
83-—
76 77 
58-61 
38—40 
70—74

Giełda wargzawgka,
Listy zastaw 100 rnbl. 78% płac. - Obli^. skarb, (rs. 100) 

7a ,, żądano. Akcje kolei żelaz. warszaw-wied. — płac — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 57 żąd - Nowa poż. ros. 'z r.
1864 prem. (5%) 114 płac. ......................• --■
59’/, żądano.

Pszenica biała 
. „ iółte
Zyto szląskie 

„ obce 
Jęczmień 
Owies 
Groch

1

śred.
sgr.
96
95
82
75
57
37
68

lipca.

pośled. 
sgr. 

92—94 
91—S3
----- “0
69-72
54-55
34—35
64-66)

V it I,
— Listy likw. (4%) 59% płac.

Panu 1
nam łaskawie oferty korzystać

Korespondencya Redakcyi.
KI. w Heidelbergu: Żałujemy, 

nie
gu:
ue możemy.

że z zrobionéj

Obi. pstwa (3 ,) 85 : — % płc. % żąd, sierp.-wrzes. 20—%—20 płc., wrzes.-paidzier. 
123'/, płac. 1 19'/,,—'/,—'/, pł. •/, żąd., paźdz.-listop. 17'/,-%—’/„ tel. płaci

Sprostowanie.
W ezorajszym numerze Dziennika, w recen yi o kou- 

cercio zeszłopiątkowym prócz kilku mniejszych błędów drukar­
skich została i grubsza pomyłka Zamiast: ..grze mistrza, wskićj 3 młodych Polaków,” czytaj: ’grze mlStrz°- 
wskićj 2 młodych Polaków.“

Wszelkie roboty introligatorskie przyjmu- 
e i uskutecznia
aandel papieru 1 piśmiennych materyalów

A. Andrzejewski,
[3991.] ulica Podgórna No. 18.

istrzo-

W Uda No. 9 jest 
jęcia.

do wyna- 
(4087).

Biuro notaryusza Grabowskiego znajduje 
się teraz przy jYawemiejskim Rysa­
ku BTo. 3 na I piętrze [4076]

Nakładem księgarni Ludwika Merz- 
bneha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedy* kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Rruazewakiego.

Cena 22’, sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Od dnia dzisiejszego wypłacane będą u 
pana Pfitznera przy Starym Rynku No. 6, 
procenta półroczne od depozy­
tów, znajdujących się w kasie Towarzy­
stwa Pożyozfeowego w Poznaniu. Za- 
miejscowi odbiorą takowe, lecz tylko ną wy­
raźne żądanie, pocztą. [4064]

Wszystkich, którzy stoją ze mną w 
obrachunku, upraszam uprzejmie o ui­
szczenie się z długu w dniach 14, albo­
wiem w razie przeciwnym oddam ksią­
żkę kontową sądowi celem ściągnienia 
wszelkich długów. (4982)

H. Boas w Kcyni.
Bon», Niemka, znając* także krawiec- 

czyznę i białe szycie, poszukuje zaraz lub 
od św. Jana miejsca. Adres p. Gärtner 
Wrocław, nfihlgasse No. 22, 11 piętro, i

[3982]
Doskonałych podróżnych handlo­

wych i rzetel. ajentów poszukuje bo­
ga» fabryka machin i oczekuje frank, ofert 
z świadectwami pod lit. A. T. przez ekspe- 
dycyą anonsów Saehso 1 Sp. W Lipska

14042].
------------ ■--------------------------- :——“——   —~~

Mogący złożyć kaucyą i od kilku 
lat praktykujący technolog życzy sobie 
w dobrze urządzonej gorzelni W. Ks. 
Poznańskiego zatrudnienia; reflektują­
cych uprasza o frankowane doniesienia 
warunków poste restante Katts« w 
Królestwie Polskićm ped lit. R. R. 18.

[4069]
Panny wydoskonalone w białćm szyciu 

mogą sie zgłosić przy ul. Wilhelmowskićj 
No. 17 na II piętrze. [4072J

Ogrodowa ul No. 12 są od 1 paździer­
nika do wynajęcia 3 pokoje wraz z Usi- 
ehnią. Natychmiast do najęcia jeden 
pokój i alkierz z komorą. [40ói]

Stót i ataneyą dla atiidcntów, 
Długa ulica Wo. 4. [4075]

Pom eszkanle z 4 pokoi przy ul. hodgór- 
nćj No. 5 od 1 lipca rb. do 1 październik* 
rb. do wynajęcia. [4060]

Pod Czarnym Orłem na 2 piętrze jest 
pokój do wynajęcia od 1 lipca. [4058.]

Dna demy wraz g ogrodem, w
najpiękniejszćj części miasta Po­
znania położone, są na sprzedaż 
pod bardzo korzystne mi wa­
runkami. Adres wskaże Ad- 
ministracya Dziennika Po­
znańskiego. [3995].

Wielki dobrze wyrosły Philodendron 
nertuKum jest do sprzedania w handlu 
Cichowicza Berlińska ul. [4071]

i t. d., repozyterya handlowe
itd.

Bycfalewski,
król, komisarz aukcyjny.

Uról. pruska
140 loterya osnabrusska
Dula 29 lipca r. b a przeto w przy

■t j m miesiącu rozpoczyna się znów I kla- 
s tćj nader korzystnej loteryi pruskiej, 
tóra przy 22,0.00 losów ma 11.352 wygrane, 
rzyczćm 30 000 20,990, 10,000, tal. 

;y, jak wiadomo, są małe, bowiem 
la 5 klas kosztuje do klasy je- 
al, do wszystkich 5 klas 16», tal. 

stnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
"łówna wygrana, która w przeszłej loteryi 
o mej kolekcyi padła, wygraną została 
/. Ks. Pozaańskiem.
Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 

żdy interesent akuratnie.

Wpłi
oaly

dom bankowy.
W środę dnia 3 i w 

irzy
piątek dnia 5 b m 
placu Sapieiyńskim 
na wagę zà cenę 

ą. [4073)
dl. Malczewski.
częściowo

Skład mój dobrze zaopatrzony

Tapet
ijnowszycn i najmodniejszych w 
¡nie od sgr. 3 do 3 tal., pole- 
im szanownej publiczności miej- 
owej i pozamiejscowej.

J. Zasadziński,
ilarz w Inowrocławiu w domu p. 
928). Goldberga.

Subhastacya
gruntu, pozostałego po WHt 1 Fran­
ciszce Eiaenheim w Huku pod 
Si#. 99, składaj ącego się z domu muro­
wanego wraz z piekarnią przy Rynku poło­
żonego i stajniami, obejmującego 44 morgów 
najlepszej roli, stodołę i ogrody w bliskości 
miasta, odbędzie się [4078]

dnia 13 lipca rb.
w sądzie powiatowym w Grodztaku.

{Spadkobiercy.

Z powodu przesiedlenia się do Geli- 
chowy urządziłem wyprzedaż 
wszelkich moich towarów łok­ciowych po bajecznie zniżonych 
cenach, o czém szanownéj publiczności 
jak najuprzejmiéj donoszę. (4080) 

B. Boas, w Kcyni. 

Błogosławieństwo Boże!»a SJotiesaZ
Wielkie losowanie kagii- 

tałów, przeszłe 2 miliessy 
600,000 niork wysaosząe.
Początek ciągnień, d 8 1 9 lipca rb.

Rząd król, pruski dozwala 
teraz brać udział w loteryi kanow.
1 fraatkftirf.

Tylko 3 talary
kosztuje ćwierć rządowego lo­
su oryiglnalneso, 6 talarów poi 
a 12 talarów eały (nie promesy) z de­
bitu mego, które na żądania franko­
wane rozsyłam za przesłaniem pienię­
dzy lub zaliczką pocztową nawet do 
najdalszych okolio.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Oiówne wygrane wynoszą mark 

250,000 _ 150,000 - 100,000 - 
50,000, 2 po 25.000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12 500, 2 po 10,000,
1 po 7e00, 5 po 5000, 7 po 3750,
95 po 2500, 5 po 1250, 115 po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250,
10 00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w sam yek 
tylko Hieniezeek wypłaciłem naj­
wyższe wysrane 300,000 m., 225.000, 
187,500, 152,500, 150.000, 130,009, 
125,000, 103,000, 100,000 itd.

Łaz, Sams. €olin,
[3945] w Ilamburgii,

Dom bankowy i wekslowy.

(wold^climidta hotel 
i handel wina w Wr«s- 
dzic poleca się jahnaj- 
H8llnl«4Ś. (3855).

»ssaorsilk Stiaaiiilowy, władający 
obiema językami krajowemi, życz/ sobie 
przyjąć miejsce zaraz lub od 1 sierpnia. 
Pesta restante PoaaaA, lit, P. s. |l0a6|. 

Bardzo dobry biały ryż funt po

Największe 
losowanie kapitałów

tyaięey

Accowcheinent secret
Prywatny dom położn. pod gwaranerą dys-

krecyi.»r. Meyer Berlin Adalbertstr. 40 
[4085]

iiaiy
2 sgr. poleca J. A ffeltowirz, 

[4065] Chwaliszewo 13.
Świeży angieliki porter

I p Iw o grodziskie poleca 
B, Szpingier w Kcyni.

[4081]
Towarzystwo zabezpieczenia życia, pensyi i rent dożywotnich

.,Iduna4i w Bali n. S.
Zadość czyniąc żyrzemu wielu członków rzeczonego Towarzystwa, odbywać się 

znów będzie wykupienie wszystkich kwitów premiowych od 1 lipca bieżącego roku w biu­
rze padpisaneg.) ajenta jcneralnego, przy Fr;derykowskiśj ulicy No 20.

Poznań, dnia 29 czerwca 1867. Edward Tilainroth,
[4017.]_______ ________________________ ajent jeneralny Towarzystwa „Iduna”.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem

Haiiiiel bkitiahsy, win i cygar,
z najlepszych sprowadzone źródeł.

Polecając jak najuprzejmiej skład mój, niezłomną cieszę się nadzieją, że 
przez skorą i rzetelną usługę zadowolnię szanownych odbiorców.

Miłosław, dnia 1 lipca 1867.

(4083.) Józafat Kamiński.

S*OE*4*C§«Ml<l!
Dekorowane serwisy slotowe, do kawy i ra 

umywalnie w najnowszych wz rach koloro­
wych, z herbami itd., jako tćż wszelka inna 
porcelana kolorowa wedle wskazówki dekor. 
.«.znaki wojskowe z r. 1864 i 1866, wszystkie 
oznaki służbowe i ordery. [4013]

Magnezyt i Peldspat z własnych

•“s’. c. A. Tscłiirner,y FriOikcnsti iii u Sziąsku.
Nakładem księgarni i antykwami

V. Llssnera w ^oznaiiiu
wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p. tyt.

Cicha ha chrześciańsha.
Wydanie to niezagirzerzenie stoi ponad dawniejszym n jsła- 

iem warszawskiem. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch, ozdobione 
st dwiema sztucznymi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa- 
erem. Liczny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tej. Cen* egzempla- 

9 złp., oprawnego w safian, aksamit i słoniowa kość od 15 złp. do 
[4061]tal.

Obchód jubileuszowy kroi, gimnazjum w Bydgoszczy
wezwanie do dawniejszych jego uczniów o nadsyłanie skła­

dek celem utworzenia stypendyum.
Dni* 30 lipc* rb. obchodzi tutejsze król, gimnazyum 50 rok swego istnienia, 

kająey w mieście tutejszém dawni jego uczniowie postanowili na zebraniu walném, 
a znak wdzięczności ku zakładowi utworzyć stypendyum dla odchodzących z tu- 
go gimnazyum na uwwersytet uczniów i to z tém ograniczeniem, iż przy konku- 

synowie fungujących josîcze lub zmarłych już nauczycieli tutejszego gimnazyum
mieć pierwszeństwe przed innymi uczniami.
Wszystkich byłych uczniów gimnazyum prosimy, aby w dziele tém przywiązania 

ięczności o ile możności brali udział i przeznaczone na cel ten pieniądze przesłali 
■anemii kupcowi tutejszemu Augustowi Vinoent i to jak najrychléj, aby nazwiska 
w mogły jeszcze być umieszczone w dokumencie fundacyjnym.
Dla tych, którzy w obchodzie esobiśeie udział wziąść zamierzają, wystara się na 

ezenie o pomieszkanie tutejszy rzecznik Haenschke, który jest także gotów do prze-
programu uroczystości.
Zyczyćby należało, aby udział biorący uwiadomili s tśm wpierw rzeczonego 
ka Haenschke. Bydgoszcz, 25 czerwca 1867. [4067],

Komitet.
Selohow, Saeuger, Hr. Balóskl,

minister sticu w Berlinie, właśc. dóbr ryc. w Grabowi«, wiaśc dóbr ryc. w Glesnie.
. , , T- Tsohepe, - IBebes, Belettes,

wł. dóbr ryc. w Broniewioach. radzca rejenc. w Cassel. sędzia powiat, w Margoninie
Dr. Behn, Schsltz II, Gesslor, August Vincent, Mtnarski

radzca rejenc. i medyc. radzca sprawiedl. radzca sprawiedl. kupiec. nauczyciel.
Obneh, J. Janowski, Dr. Brook, Renz, Klenitz, Geiger,
kapitan. kupiec. lekarz, refer. sądu apel, radzca sądu pow. ref. sądu apel.

Latte, Lanner, froehlloh, Bngelmann, Haenschke,
kupiec. budowniczy. akademik. kupiec. rzecznik.

Uwagi godne donieaienle Jannareznel
^5“ Tylko 6 dni

wielka rzeczywista wyprzedaż zupełna towarów haftowanych., weł­
nianych i drobnych

w Bśeilera Hotelu angielskim, pokój No. 1 na 1 piętrze.
Bawełna do robienia pończoch, niebielona, bielona, niebieska, czerwona, czerwono-biała 

. . , , , , fHnt od i 6 sgr. począwszy.
Angielska dto dto............................................................funt celny od 22 sgr. począwszy.
Estremadura (Mak?«, Hauschilda).................................. .fant celny od 39 sgr. począwszy.
Do haftowania i pończoch wo wszystkich kolorach . funt celny od 28 sgr. począwszy. 
25 igieł (prima) 6 fen, 1 paczka iglic ek 6 fen., 1 tuzin haftek i uszek 6 fen., 1 tuzin 
sznurowadeł 6 fen., 1 łut szpilek 9 fen.,. 3 paczki DMC. nici 27, sgr., 3 tuziny igieł 
bezpieczeństwa 2'/, sgr., bawełna do szycia, wstążki, guziki, ajzengarn itd A tout prii. 
Partya haftowanych trzewików domowych, poduszki do spania, taborety, dywany itd.

rozpoczęte i gotowe z perłami, z jedwabiu i wełny bardzo tanio.
Tylko 6 dni

w Hotelu angielskim Rełlerct, pokój Ne. 1 ua 1 piętrze.
____________________________Ceuy zupełnie stałe I [4070.]

Donosimy niniejszym uniżenie, li pod dniem
dzisiejszym otworzyliśmy tu handel wina en gros, 
polecając uprzejme usługi nasze w sprowadzaniu 
wszelkich gatunków win niemieckich i zagrani­
cznych w butelkach i beczkach.

Biebrich w lyngawii (Bheingau), i czerwca 1867.
liohoff, Siegrist i Sp.

jednego miliona 55 
ÍOO talarów p;

które potwierdzone zostało 
państwa, rozpoczyna się

dnia 8 lipea.
Następują e główne wygrane w niém 

będą wygrane: 1 na 109.000 tal , 1 
na 00,000, 1 na 40,000 tal., 1 na 
30,000, tal, 2 po 10,000, tal 
2 po 8000 tal., 2 po 6000, tal.. 2 p<j 
5000 tal.. 2 po 4000, tal,, 1 na 
3000 tal., 5 p > 3000 tal.', 7 po 
1600, tal., 95 po 4000, tąl., 50 po 
800 tal., 115 po 1OO tal, itd. itd. 
a najmniejsza wygrana pokrywa wpłatę.

Ponieważ obecnie sprzedaż losów ha­
nowerskich i frankfurtskich wszędzie jest 
dozwoloną, przeto można także dostać od 
podpisanego losów oryginalnych (nie 
promesy) do powyższego losowania ka­
pitałów, gwarantowanego i dozwolone­
go przez rząd pąństwa, za przesłaniem 
pieniędzy lub zaliczką pocztową; ko­
sztuje zaś
% les 10 Ul , ’/, losu 5 tal , ’/, losu 

2', tal.
Ponieważ stósowne to i tanie lodo­

wanie cieszyć się będzie prawdopodo­
bnie najżywszym udz.ałem, przeto roz­
poczyna się już teraz wydawanie lo­
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlej.

Po skończonćm ciągnieniu przesyłają 
się natychmiast każdemu interesentowi 
urzędowe wykazy wygranych i pienią­
dze wybrane.

Największe wygrane wypłacałem ja 
w ostatnim czasie. [381S].

J. Bammann,
dom bankowy i wekslowy

Hamburg.

r.
przez rząd

s^WarzywaiW
Rozmaite stojące narsiywa ogro­

dnicze (obejmujące około 3 morgi) mam 
zamiar ogółem za gotówkę sprzedać.
Jakób Wachowski ogrodnik

Poznań. Róg ul. Rybaki 28b. [4063]
Od mnićj więcćj dwóch lat cierpiałem na 

kaszel a wszystkie użyte

[40841.

Zakład leczący i pensyonat 
dla zacinających się w mówieniu i 

jących się każdego wieku.
W tym ino, m z,rk indzie, jak najlepiej i najslósowniej urządzonym, 

przyjęce, pielęgnowanie pełne miłości i pewną kuracyą cerpień sw 
kt w mówieniu. Znaczna wyleczonych liczba, jake tćż świadeetY 

żarskich znakomitości p oręczają pewny skutek mej metedy.
(Godziny konsultacyi od 10—12 przed południem a <

Dr. iii. Jan Eich.

Berlin.

(4068.)

Vtetorlaatr. 
Nie. 5,

zająka-

znajdują uprzej- 
swych chorujący ua 

świadeetwą pierwszych le- 

od 4 6 po południu )

Pana dr. fiil. Janowi BIch zaświadczam z szczere» uczuciem wdzięczności, iż 
tenże przez znakomitą swą metodę uwolnił najmłodszego mego syn* Adolfa, który od 
urodzenia cierpiał ua błędną wymowę, w krótkim czasie zupełnie od tćj niedogodności. 
Z zupełnńm przekonaniem megę pana dr Eich we względzie metody jego leezącój 
lecić każdemu.

Peine, 4 listopadaTS65. !!•;>,.«natedt radzca rejencyjay
pierwszy urzędnik amtu Peine.

po-

Dwa dobrze ujeżdżone konie pojazdotec, karę klacźę,
staro-pruskiej rasy, 5‘ 1" wysokie, J i 8 lat mające, są w skutek 
przesiedlenia u radzcy ziemiańskiego Hahn w Obornikach 
natychmiast do sprzedania, również wpół pokryty pojasd i na 
sprężynach spoczywająca otwarki bryczka, wielki w>óx rol­
niczy i^k&narzędsiroiniczy eh, (4079).

^I^NKAŁTIGER CHlM-SYRf yp
/ wB^ApnTHFK^R PA R

ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicutn, i żelazo, jedną z głównych części _____
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy”za- 
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młodyih dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków: uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dl* braku krwi lub 

czyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
ych i lymfatycznycb lub skrofulicznych dzieci.
Skład w Poznaniu w aptece ¿Śisuera.

z prz;
u blai [6271]

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poauaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaaia.

ięcćj
uporczywy suchy kaszel a wszys 
Środki pozostały bezskutecznemi Teraz śa- 
res.cie spróbowałem białego syropu piersio­
wego G, A. W. Mayera i Bogu dzięki po­
wiedzieć mogę, że mi znakomite oddaje 
usługi, tak iż podobnie cierpiącym tylko 
usilnie polecić go mogę

Legnica w październiku 1866,
Rróner, krawiec.

Skład w Poznaniu u [4077]
Br. krayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Izydor HiihcIs, plac Sapieżyński No. 2. 
J. Ni. Łeltgeber, W. Garbary No. 16.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Najlepsze angielskie

Smarowidle do wozów
j Ao też najlepsze

Smarowidło do maszyn
(Maseliiiieii Oei) 

poleca tanio ff CllOiCiCZ,
[4066] Chwaliszewo No. 13.

Dla pp. rolników.
Obie me parowe młockarnie, 

przeznaczone do wynajmowania, 
polecam mianowicie na obecny czas 
młocki i nadmieniam, iż obie ma­
chiny gruntownój uległy repara- 
cyi, że wzmocniono także ko­
szyki i bębenki, tak iż akuratnie 
i czysto zboże musi być wymłó- 
cone.

O wczesne zgłoszenia się upra­
szam, ponieważ wynajęcie dziać się 
tylko może porządkiem, dla czego 
tćż rychłe zgłoszenia najpierw 
uwzględniane będą.

Ed. v. Schkopp
w Inowrocławiu. (3929).

M
zkl peu OniDom Owieczki pod Gnieznem ma do 

sprzedania 150 sztuk do chowu zdatnych 
maciorek jako tćż 100 mocnych 
■kopów. [4074]
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